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ftegcrom z tfnzimfrrz
Rzuciwszy ok iem  n a  dzieje ze s tanowiska ogólnego, d o ­

strzeżemy. że cala p rą ca  ludzkości, wszystkie wojny to ­
czone posług iw ały  do rozszerzenia cywilizacyi. Indjo ow oce 
p racy  swej podają  G rec j i ,  Grecja Rzymowi. Rzym zakre­
śla najobszerniejsze koło cyw ilizaey ' ,  rozszerzając coraz 
bardziej jej zakres siłą o dśrodkow ą, a gdy nareszcie kolo 
staje się tak ó b sz e rn o m , że siła o dśrodkow a przestaje 
działać sku teczn ie ;  wówczas z głębin Azyi rozliczne ho rdy  
wiedzione uczuciem nienawiści, ruszają ze sw ych kryjówek, 
zadafją cios po ciosie; państw o  niegTlyś niezwyciężone chwieje 
się i rozpada ; wiele ludów’ zwycięskich na  g ruzach  starego 
p o rządku  rzeczy, przy jm uje  znamię krzyża, rozbijając szczu­
p łe  s to sunkow o grantofncywilizacyi jakie  Rzym zakreślił.

Po u p a d k u  R zym u, z. jednej s t rony  Polska , z drugiej 
F ranc ja  odpiera  s tanowczo n apady  lu dó w  azja tyckich , k tóre  
pom ału -czasow o uspakajają  się w  swoich siedzibach, a ty m ­
czasem w E uropie  rozwija się społeczeństwo i formują 
p ań s tw a .  —  Zalodji wspartej s i l  p raw ie  zwycięzcy do życia 
i m a ją tk u  zwyciężonego, w yw iązuje  się systeinat feudalny, 
k l j ry  skupiając w ładzą  jedyn ie  w ręku  m ożnych , z rów no­
w ażą w  p raw ach  większą massę ludności znosząc tom s a ­
m em  uwłaczające godności ludzkiej m ian o  n iew olnika  i 
jego zwycięzcy, na  pan a  i jego wassali czyli osoby zależne.



Monarcliizm a bso lu tny  zadając cios s tanowczy feudali-  
zmow i, z ró w n ow ażą  cale massy ludzkości w obec p a nu ją ­
cego, w spiera jąc  jed n ak  g łów nie  tron  swój na uprzyw ile jo­
w a n y ch  czyli szlachcie, a tern sam em  jest postępem w obec 
feudal izm u, w yrab ia jąc  do najwyższego stopnia  pojęcie w ła ­
dzy abso lu tnej i idei państw ow ej.

Z ideą feudal izm u i abso lu tyzm u łączy się idea p a ń s t w a ; 
in teresa  indyw iduów , in teresa p io w incy on a lne  nic nie z n a ­
czą w  obec idei p a ń s tw o w e j ; m n ós tw o  różnych  d ro bn ych  
narodow ości n iepo trzebnych  już w  h a rm o n ii  lu dó w  eu ro ­
pejskich n ikn ie  bez najmniejszego ś ladu ,  a tern sam em  
ludzkość dąży do co r i ż  większej jedności,  tak ,  że szlachetny 
i wzniosły u m y s ł  H enryka IV zamyśla już o federaeyi e u ro ­
pejskiej. W  epoce lej jakby dla u ła tw ien ia  możności bud ow a­
nia p ań s tw ,  w yobrażen ia  ludow e o narodow ośc i ,  o godndle i 
osobistej, o p ra w ach  ludów  w obec władzy najwyższej jeszcze 
n aw e t  nie poczęły k ie łkow ać :  interes p ań s tw a  był p raw em  
d la  ind y w id uó w , kw estya  przeto zaborów  była na porządku  
dziennym , a uw ażano  za rzecz n ad e r  n a tu ra ln ą  sp row adzan ie  
najsprzeczniejszych żyw iołów  do jednego  m iano w n ik a .  Bu­
d ow a państw' była na  p ierwszym  planie ,  sku tk iem  tego n i ­
szczono wszystko co było  sprzecznom z tą ideą ; jedność  po- 
lityi zna i re l igijna, m o nareh izm  abso lu tny  jako  w yobrażający 
źród ło  wszelkiej w ładzy i rozszerzanie granic ,  to były g łów ne 
czynniki ówczesnej polityki.

Historja poucza n a s ,  że we wszystlócli k ra jach  eu ro p e j­
skich p raw ie  rów nocześnie  rozwijały  się powyżej oznaczone 
sys temata rządowe, z ustawiczną w alką m onarch izrnu  z m o-  
żnemi, w k tó rych  chw ilow e zw ycięstwa jednej lub drugiej 
stronv pozornie zmieniały form ę rz ąd u ,  a lud w yobrażający 
się w stanie trzecim pozostał o b c \m  działaniom  politycznym, 
i obcym sp raw om  choćby  te imały w p ły w  największy na jego 
przyszłość. W ład za  jednakże  kró lew ska n ie  w spierała  się 
ówcześnie wyłącznie na sile m ate r ja lne j ,  n ie  ; bo w ładza ta 
okry tą  była  tak w ielką aureolą ,  że p rzyp isy w an o  jej moc cu- 
d|?Vyny, że panujący  jednem  dotknięc iem  swej królewskiej 
ĆftonisMeezy ch orych ,  i trędow atych .



Taki stan rzeczy przetrw a) w E urop ie  aż do rew olucy i 
francuzkiej, od której rozpoczyna się now a epoka dojrzewania  
Indów , działania narodow ości a tein sam em  osłabiania  w ła ­
dzy absolutnej na korzyść Izby, jako  istotniej rep rezen tan tk i 
n a ro d u ,  zniesienie p o d d ań s tw a  i przywilejów szlacheckich, a 
zarazem osłabianie stopniow e idei pańs tw ow ej na korzyść 
idei wolności osobistej, a  tem  sam em  na  korzyść n a ro d o -  
wośęi (-1 ).

P rzem iany  te jednak w świecie społecznym nie dzieję się 
nag ie ,  bo Opatrzność skazując na  p racę  pojedynczego czło­
w ieka , to  tern sam em  skazała na  praoę i ludzkość  całą, k tóra  
k rw ią  i po lem  znaczy każdy  postęp, i każdą zdobycz ducha .

N aró d  francuzki i polski da jąc  życie nowej idei postępowej, 
stał się tw ó rcą  d ra m a tu ,  k tóry  stanowi his torją wieku XIX 
tak  jak  w w iekach ubiegłych, w a lk a  aiodji z feudahzm em , 
feudalizmu z abso lu tyzm em  stanowiła  g łów ne  tło, n a  któ- 
r e m  rozw ijały  sję dzieje lu d ó w  europejskich  ; tak  znow u 
w1 w ieku XIX stanęły  do w a lk i :  z jednej s t rony  n o w a  idea

(1) U w ażam y  za  p o t r z e b n e  o b ja śn i ć  co p o j m u j e m y  p r z e z  s to p n io w e  

o s ł a b i a n i e  id e i p a ń s tw o w e j  n a  k o r z y ś ć  id e i w o ln o śc i  osob is te j .  W  ep o c e  

w ła ś c iw e j ,  p l e m io n a  ż y w o tn ie jsze  p o ch ło n ę ły  insze  p le m io n a ,  k tó r y c h  j e d y n ą  

m iss ją  b y l e  pos l t i ży ć  za  m a te r j a l  do  b u d o f r y  p a ń s tw  i w y r o b ie n i a  n a r o d o w o -  

w cśc i  p o t r z e b n e j  d o  da l szy ch  ęg lów .  P o lac y  za P i a s tó w  i J a g i e lń n ó w ,  j u ż  to  
s ilą  o r ę ż a ,  j u ż  d r o g ą  d o b r o w o ln e g o  p o r o z u m ie n i a  s ię  r ó w n ie ż  b u d o w a l i  p a ń ­

s tw o  r o z s z e r z a ją c  g r a n i c ę  swej o jc zy zn y .  P a ń s t w o  z a te m  j e s t  rze c z ą  ś w ię tą  
o  ile w cz asie  w łaśc iw y m  z b u d o w a n e m  zo s ta ło ,  i n o w o  p o cz ę ta  id e a  w o ln o ­

ści o s o b is te j  śc iś le  z łączo na  z p o c z u c i e m  n a r o d o w o ś c i ,  n ie  ty lk o  n ie  z a g ra ż a  

w n ic z e m  p a ń s t w u ,  al e  p r z e c iw n ie ,  d o d a j e  n ow ej  m o c y  i p o t ę g i . —  O s t a tn i m  

w y r a z e m  b u d o w y  p a ń s tw  w E u r o p i e  są  p a ń s tw a  u r z ą d z o n e  w ed le  n a r o d o ­

w ośc i  ; w ó w c zas  z a m ia r y  H e n r y k a  IV s p e łn ią  s ię ,  j a k o  też i s tó w a  N ap o le o n a  

I g o  k t ó r y  w o jn y  w  E u r o p i e  n a z w a i  w o jn a m i  d o m o w e m i .  P r z e c i w k o  tym 

p r a w d o m  w y s tę p u ją  w  E u r o p i e  k o n s e r w a ty ś c i  P r u s  i A u s t r y i ,  k tó r z y  p r a w u  

O p a t r z n o ś c i  o b j a w i o n e m u  w ide i  w o ln ośc i  o s o b is te j  i n a r o d o w o ś c i  w y p o ­

w ia d a ją  j a w n ą  w o jn ę  i p r z e n o s z ą p * f ię  m y ś lą  w od le g le j sz ą  e p o k ę ,  c h c ą  b u ­

d o w a ć  dale j sw e  p a ń s tw a  k o s z te m  są s ie d n ic h  n a r o d o w o ś c i ,  bez, w zg lę d u  na  

w z b u d z o n e  n o w e  ży c ie  lu d ó w .  T a k ą  p o l i ty k ę  z a b o rc z ą  n a z y w a m y  id e ą  p a ń ­

s tw o w ą ,  k tó r a  b e z w a r u n k o w o  w y m i g a  w e w n ą t r z  p o d  j a k ą k o l w i e k  f o r m ą  ale 

r z ą d u  a b s o lu t n e g o .  —  W  m ia r ę  zaś , j a k  l u d y  d o m a g a ją  s ię  u s taw  l i b e r a l ­

n ych  i ro zw ija ją  po jęc ia  w łaśc iw e  o n a r o d o w o ś c i ,  to  o b ja w y  t a k i e  n a z y w a m y  
os la bu jn io m  u le i p a ń s tw o w e j  na  k o r z y ś ć  idei  w o ln o śc i  osob is te j .
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w yobrażona w  poszanow aniu  p raw  narodow ości,  któTe prze­
żywszy do cli wili działania w  życiu idei wolności osobiste], 
pozyskały tern sam em  praw o#obywatels tw a, i n iezbędnem i są 
w  ogólnej l iarm onji lu d z k o ś c i ; a z drugiej s trony  staiięli do 
walki konserw atyści,  p ragnący  u trzym ać  niewzruszenie moc 
w ładzy absolutnej, i ideą p ań s tw o w ą  w  całej sile d la  k tó rych  
narodow ośc i n ikną , a najsprzeczniejsze częstokroć żywioły 
m a ją  czuć, myśleć, m ów ić  i działać w ed le  fo rm y narzuconej 
przez gab ine t państw a.

Historja nas  uczy, że każda now a idea za n im  dojrzeje n a ­
leżycie, i za n im  w yda w łaśc iw ych  rep rez en ta n tó w  którzy  
po jm ując  ją  d o k ła d n ie ,  n a dad zą  jej na leży ty  rozwój j 
po trąf ia  ją  w p ro w adz ić  w  ż y c i e ; to poprzednio  ta idea 
przeds taw ia  postęp nadzwyczaj chwiejny i n iepew ny , a jej 
reprezen tanci n iepo jm ując  jej dokładnie ,  w łasnem  p o s tępo ­
w an iem  obrażają  ją  n iejednokrotnie ,  i zamiast w łaściwego 
k ie ru n k u  i jednosta jnego  postępu choć pow olnego , ale n ieuni­
knionego , zazwyczaj p ierwiastkow i reprezentanci nowej ide-i 
p rz e r  icaja się na drogę  krańcow ych  rezu l ta tów , które zale­
dw ie  w dalekiej przyszłości lub  n igdy urzeczywistnionemi być 
niem ogą. i tych to pow odów  walki powyżej qpisane zazwyczaj 
ro/.poczynajipsję od klęsk nowej idei, lrtóra objawia się w łtzy -  
nie n ian ie  znów  pozornie, w  cichości n ab ie ra jąc  sił co raz 
większych, ogarnia  co raz szerszo kolo u m ys łów ; a konser­
watyści skupiają  siły p r / f ć iw  now o z jaw ionemu a w spól­
nem u  nieprzyjacielowi, walczą mężnie i w y trw a le ,  używ ają  
lĄznycli ś rodków  dla zgnębienia nowej zasady, k tóre  zazwy- 
czaj siłą konieczności obracają  się n a  k o r z y ć  nowej zasady. 
W koncu jed n ak  podstaw a coraz bardziej u su w a  s i t /z  pod 
nóg  obrońcom  starego porządku rzeczy, n o w a  idea co raz 
silniej i potężniej objaw ia  się na zew nątrz  ; aż nareszcie  kvusV.v 
na proch mysi s tarą  już nie lo tną ale skrystalizowaną, i b u ­
duje  now y świat pod względem społecznym i poli tycznym .

Każda now a idea za n im  pozyska w czynie zupełne  p raw o  
obywatelstw™  przedewSflyslkiem ze w .s/ 's tk ic in i  swetni w y ­
n ikam i musi bvć dok ładn ie  pojętą przez umysły  ludzkie, i 
s tać się wyznaniem w iary  ogółu. W iek  dzisiejszy jes t wiekiem



walki wolności osobistej z ideą państw ow ą zaborczą i wła­
dzą a b s o l u tn ą ; rozbierzmy więc dokładnie ,  jakie to poięcia 
p od  względem poli tycznym , i s to su nk ów  między n a rod o ­
w ych  p ow in ny  być w yrobione między -ogółem, jeżeli idea 
wolności osobistości nie  m a  być jedynie  s ło w ^ n ,  ale jeżeli 
m a  być  już gotowy g ru n t  do jej przyjęcia i w y dan ia  w czy - 
nie  pożytecznych ow oców. P rzedm io tem  psacy naszej nie 
będzie kwestja s tosunku  wolności osobistej z p re roga tyw am i 
władzy najwyższej ; bo kwestja  ta jako  najbliżej dotycząca 
interesu narodow ego , może najlepiej jest pojętą i zforinulo- 
w aną. R ozbierzemy jedynie kwestję s tosunków  m iędzynaro ­
dow ych ,  i jak ie  w  tej mierze pojęcia w .uny  być  w yrobione 
w  m assach ogółu, aby  n a ro dy  europej ikie m ogły  wyjść z tego 
s tanu  niepewności i u jrzeć losy swoje w sparte  na trwałej pod­
stawie.

Z poczuciem potrzeby  wolności osobistej, jeżeli to poczucie 
jes t  is totnie do jrza łem , łączyć się musi silne poczucie n a ro d o ­
wości. Idea w m ia rę  swej dojrzałości p o w inn a  co raz silniej 
objaw iać  się w  tych dw óch  fo rm ach  jednej i tej samej treści. 
Czj m ożna nazw ać  człowieka w o ln y m  osobiście, jeżeli jego 
uczucia  na ro d o w e  są obrażane  ?-ozyż znow u m ożna nazw ać 
człowieka jako pojmującego dokładnie  kwestję osobistej w ol­
ności, jeżeli obojętnein jes t  dla niego znieważanie lub przy t łu ­
mianie uczuć narodow ych  ?

Idea wolności osobistej wiedzie do poszanow ania  własnej 
narodow ości jako  drogiej spuścizny przeszłości, poszanowanie 
własnej narodow ośc i w yw o łu je  poszanow anie  narodow ości 
obcej,  a  takie poszanow anie  sp ow odow yw a bezw aru nk ow o  
zniesienie zaborów  jako sm utnego  w idm a przeszłości. N ao d -  
w ro t  znow u, n ieuszanowanie narodow ości przez człowieka 
mającego w sw em  ręku  władzę, wiedzie do n ieukon teu tow an ia  
ludności m iejscow ej;  n ieu k o n ten tow au iesp ro w ad za  re w o lu ­
cją; rew olucja  w ywołuje  repressją; repressja jest skutkiem  a b ­
so lu tyzm u, k tóry  nie może harm onizow ać  z ideą wolności 
osobistej, .leżeli więc człowiek stojący na czele w ładzy bez 
względu, czy się nazyw a kró lem , lu b  p re zyd en tem , nie sza­
nu je  p raw  narodow ości ,  to  z n a c z y ; że ludy  uw aża jeszcze



jako  c iem ne i h e z ro z u m n e : jeżeli zaś sam e ludy jeszcze nie 
szanuj? cudzej n a ro do w o śc i ,  to uspraw ied liw ia ją  zupełnie  
zachow aniem  s w o je m , zdanie powyzdj w ym ienione  i nie 
mając>jes/,cze pojęcia dokładnego  o idei w oldćści osobistej, 
tem  sam em  nie mają żadnego ty tu łu ,  upom inanii i  kię o p raw a 
na leżne  im  dopierb  z chw ilą  należytego zrozum ienia ,  i zasto­
sowania w  życiu now ej idei.

D rugim dogm atem  jest solidarność 'rep rezen tan tó w  idei 
liberalnej we wszystkich krajach europejskich , s taw ione  n a ­
przeciw solidarności konserw atys tów  środkow ej E uropy  
w spiera jących  się na Moskwie.

Trzecim d o g m a tem  nareszcie  cofnięcie Moskwy aż do Dnie­
p ru  przez od bu do w an ie  Polski niepodległej, a to w  interesie 
E u rop y ,  urządzeriia jej l iberalnego i un ikn ien ia  tem sam em  
w e w n ę t rz n y ch  wojen.

P ra w d y  te już dzisiaj na polu teoryi są nieomal uw ażane 
jako  pew nik i p rzynajm niej  przez ludzi istotnie ośw ieconych ;  
a tym czasem dalszy  ciąg a r tyku łu  wykaże, że na  polu działa­
nia, p ra w d y  te były ciągle obrazanem i ; co przeszkodziło 
najbardziej do zniweczenia abso lu tyzm u w P ru sach  i Austryi,  
a tem sam em  do  zapew nien ia  w Europie  t ryum fu  idei w ol­
ności osobistej czyli idei libera lnej.  1

Nie zastosowanie bo w iem  w  życiu p raw d  is totnych, ale ła ­
panie z ap raw iły  k rańco w e  bez zrozumień a i wcielenia p ra w d  
pośrednich  ; nie rozum ienie  solidarności interesów ludov ,c h  ; 
omijanie drogi właściwej d la  dróg b łędnych  i krę tych  i d la  
u top j i ;  to są wszystko o b jaw y  młodzieńczości idei i n iedo j­
rzałości ludów . ITistorja wieku XIX zatem jest li istoryą u p a r ­
tej i k rw aw ej walki konserw atys tów  z postępow em i; idei 
państw ow ej z ideą wolności o so b is te j ; je s t  his torją mozolnej 
p racy  d u c h a  ludzkiego w  w ynajdyw an iu  drOgi właściwej i 
formy odpowiedniej dla nowej idei.

W skażem y w  treściwych słowach ów  postęp  idei wolności 
osobistej, zawsze względnie do  s tosunków  m igdzy-narodo- 
w y c h ja k o  najlepszej wskazówki morahrefgo w yrobien ia  spo­
łeczeństwa europejskiego.

W  d r u g ie j  p o ło w ie  XVIII  w ie k u  w  c h w il i  o b j a w ó w  now ej
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idei we F raney i  i w  Polsce, A n s tr ja i  P russy  i v. ogóle wszy­
stkie kraje  rządzone b j l y  w edle sys tem u jak riajśćiślej abso lu­
tnego, a ludy nie marzyły  n aw e t  o jak im kolw iek  uszcżfirbku 
władzy najwyższej. W yją tk iem  od tego p raw id ła  n a  stałym 
lądzie była Polska , która za im prow izow ała nową foniię rządu  
wwszeoliw ładztwiB śzlacheckiem, a przez konsty tucją  3° Maja 
ró w n o u p ra w n iła  i inne  stany w tym  sposobie, że z up ływ efn  
lat niewielu cały kraj by tby  szlatditą ; czyli że idea wolności 
osobistej W całym swoim rozw oju  zakw itłaby  w życiu n a ­
ro d u .  Stan taki był w  wielkiej • iieliarmonji z rządam i P ru s  i 
Aostryi,  a cóż dopiero  z rządem  państw a  m oskiew skiego?

W  tej to właśnie epoce należy szukać zaw iązku  śgo przy ­
mierza w ym ierzonego przeciw ludom , k tóre  poczuły  godność  
osobistą, przeciw idei która wystąpiła do walki z zastarzałym 
porządkiem rzeczy. Święte p rzym ierze  jeżeli nie z nazw y  to 
p rzyna jm nie j  z ce lu  uderzyło  rui Polskę i rozerw ało  ją n a  trzy 
c z ę śc i ; a że rozbiór Polski spow odow any  by ł  nie sam ą chęcią 
z a b o ru ,  ale zarazem chęcią  zniweczenia nowej id e i , to 
posłużą w tej m ierze  protestacye zaniesione przez Pruś*sy i 
Moskwę przeciw konsty tucjo , k tó rą  k ró l i wszystkie stany 
przyjęli i ogłosili w śród  ogólnego unies:enia  radości. Święte 
przym ierze ośmielone łup e in  zdoby tym  na  narodzie  w olnym  i 
zgnębieniem idei, w zm ocnione przez zetknięcie sw ych  p a ń s tw  
gran icam i ,  ułożyło plan rozbioru  Franey i ,  a tem sam em  plan 
zadania śm ierte lnego ciosu wolności ludów .

Z am iary  te jed n ak  nie pow iodły  się, bo w  chw ilach  najkry-  
tyczniejszych, kiedy już  środki w e Franeyi w yczerpyw ały  się, 
Opatrzność zesłała gienjusza reprezen tu jącego  n o w ą  ideję 
w postaci Napoleona I, k tóry  silną dłonią  ująwszy losy n a ­
ro du ,  jako propaga tora  nowej idei, zniweczył zabytki fe u d a -  
lizmu, a głosząc rów ność  wszystkich przed  p raw em , p rzy -  
spasabial fundam en ta  przyszłego przeobrażenia  E uropy .

W końcu  przeto XVIII w ieku rozpoczętą była w alka  idei 
wolności o obistej z ideją pańs tw o w ą . Idea n o w a  znalazła 
swoją reprezen tacyą  w Polsce, k tórą  rozdar to  w  czasie naj­
świętszego epizodu życia n a rod ow ego ,  i we Franeyi k ióra  
potrafiła poczęści przynajm nie j  wyjść zwycięzko ze śmiertel-
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nej walki. Idea now a zgnębiona w narodow ości polskiej, 
z Z achodu  w ib ru je  na ludyeu rop e jk ie ,  i to nam  tłum aczy ow ą 
wspólność in teresów  ludu  polskiego i francuzkiogo, i ow ą 
w za jem ną  sympatję.

P o  takim przedstaw ieniu  m ożna  postawić jako pew n ik  tę 
p raw d ę ;  że gbyby z chw ilą  rozbudzenia  idei wolności osobistej 
w e I ran o y i  i w Polsce, dojrzały były zarów no politycznie ludy 
środkowej E uropy ,  to odduż  to klęsk u ch ro n io n ąb y  była lu ­
dzkość: w szystkid.wojny wieku XIX, a może i z końca XVIII 
wieku nie  miałyby  miejsca i na  hańbę ludzkości nie zbroezo-  
noby rusz tow ań  k rw ią  w yznaw ców  nowej idei. 'Następstwem 
bow iem  dojrzałości ludów  środkowej E uropy  byłaby ta oko­
liczność n ad e r  ważna, że ludy te zapragnąw szy w pro w ad z ić  
w ż y c ie  ideje wolności osobistej zmusiłyby rządy  sw e do o p u ­
szczenia idei abso lu tyzm u na korzyść idei l ib e ra ln e j ; do w yrze­
czeń ias ie  idei państwow ej na korzyść istotnego szczęścia lu d ó w , 
czyli idei wolności osobistej, a tein sam em zamiast w ym ierzan ia  
ciosów przęgiwko Francy  i i Polsce, do  podania  ręki przyjaciel­
skiej d w ó m  n a rod om , k tó re  na jp ierw  zwiastowały światu, że 
ludy  nie są bezw iedną massą bez czucia i pojęcia, i że in teres 
jednostek  nie może być obrażanym  dla przeżytej juz idei 
państwow ej. Na nieszczęście ludy  środkow ej E u ro p y  nie 
pojęły znaczenia konsty lucyi ogłaszanych w Paryżu i w W a r ­
szaw ie; konserwatyści przeto austryjaccy i pruscy  znaleźli 
dosyć m aleryafu  do stworzenia  siły na gnębienie nowej idei, 
i z tego to ty tu łu  bierze początek k rw aw y  d ra m a t  k tóry  po 
dziś dzień rozwija się przed naszemi oczami. K onserw atyści 
europejscy czując, że są słabymi do staw ien ia  czoła nowej 
idei uosobionej we Francy! i w  Polsce, przyzwali do pomocy 
no w e  państw o  n ieznane dotychczas w  s tosunkach ,  europej­
skich bo państw o moskiewskie,  k tóre  największą część Polski 
zagarnęło , i przyjęło czynny  udział we wszystkich w y p ra w a c h  
przec iw ko Francyi .  Z chw ilą  przeto  o b jaw u  w życiu idei 
wolności osobistej, stosunki europejskie  zarysow ane byłv 
w t j m  sposobie, ż e ł z ą d y  pruski i austryacki przywoławszy 
do p om o cy  rząd moskiewski w ypowiedzia ły  jej k rw aw ą  
w a l ę ;  że zatem rola Moskwy w E urop ie  jest wsteczną po-
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w strzym ującą  rozwój cywmzaeyi i wolności ludów , i ntissja 
ta złowróżbna skończy się z chw ilę  dojrzałości ludów  środko­
wej F u rop v .  W  obronie  zaś nowej idei stanęła F raucyn; a 
po jej stronie  Polska, insze zaś lucły europejskie nie lozb u -  
dzone jeszoze do nowego życia z początku z c iekawością, a 
potem  z niechęcią spoglądały na walkę.

CEjawy tej nowej idei we Frsmcy' w końcu zeszłego wieku 
usprawiedliw ia ją  w  zupełności powyżej w ypowiedzianą  teo -  
rją ; że n ow a idea za nim właściwie pojętą i z rozum ianą  zo s ta ­
nie przez ludv ,  i za n im  ta now a idea wyda odpow iedn ich  
rep rezen tan tów  którzy ją w zupełności zastosują w  czynie ; to 
zazwyczaj p ierwiastkow i jej reprezentanci zdradzają w  n a j­
wyższym stopniu n ieświadomość częstokroć najistotniejszych 
w a ru n k ó w  dalszego postępu.

P raw d ę  tę u w y d a tn ia  w całej pełni his torja  rewolucyi 
trancuzkiej z końca ubiegłego stulecia, której reprezen tanci 
uosobieni w  konw encyi usiłowali rozszerzyć wolność do 
ostatni-di k rańców . A stara jąc  się n a  lej d rodze  dać  na j jaw - 
niejszo dow ody  dojrzałości i o:hvagi, znieśli m onarch izm , a 
aby  żadna już po w ag a  nie narusza ła  ich wolności, zap rze ­
czyli s am em u  Stwórcy bytu  i s tawili o łtarze tw órcy  tych po­
mysłów — ro zum o w i ludzkiem u. W kró tce  zaś po tych wszy­
stkich obiawiaeh wysokiej dojrzałości,  ówcześni reprezentanci 
wolności ludow ej posunionej do os ta tn ich  k rań có w  całej 
prowinoyi włoskiej, ho Wenecyi w ydzierają  niepodległość i 
odd a ją  na w łasność Austryi. M onarchizm zatem w  osobie 
L udw ika  XVI. uchylają ,  ale nie wznoszą sio wylej po n ad  
pojęcie idei państw ow ej zaborczej, k tó ra  dozwala lekceważyć 
narodow ość,  lekceważyć życzenia ludności ca łych  prow incyi ,  
lekceważyć jed n em  słowęm , godność  człowieka i jego w ol­
ność osobistą, a to na  korzyść idei państwow ej z.cborczej, za 
k tó rą  postępuje to wszystko co stanow i is to tną n iewolę,czło­
wieka, o tyle o ile te p aństw a  w  czasie w łaśc iw ym  z b u d o w a­
nemu nie zostały. S taw iają  więc św iątynie  rozum ow i lud zk ie ­
m u ,  ale posiadaczy tego rozum u ludzi sam ych  uważają na  
ró w n i z m aterją ,  k tóra  bez żadnej szkody i k rzyw dy  pozbaw io­
n ą  być może niepodległości o d e rw an ą  od kraju macierzy­



stego, że jednem  słowem , wedle pojęcia ów czesnych poiit^ 
ków  najbardziej postępow ych, można było  bez obrazy 
godności człowieka, nakazać  W łochow i aby został Nierrlcem 
i na  odw roi.

D!a lepszego uw ydatn ien ia  całej niedojrzałości poli tycznej 
ówczesnych rep rezen tan tów  nowej idei, staw iem y tu z a  p rzy ­
kład W olte ra  który pisał Ody pochw alne  na  cześć Katarzyny 
Hej i poklaskiwa! rozbiorowi Polski. W iem y już że tylko d w a  
pań s tw a  w Europie ,  Polska i F r a k c j a  podźwignęly chorąg iew  
nowej idei, wiemy że przeciwko tej idei rzędy środkowej 
E uropy  podjęły oręż, a ffil  czując się ua s i łach , p rzyw oła ły  
do pomocy Moskwę. Działanie takie m a za sobą pew ną  kou- 
sekwencyą, że Wyznawcy idei zaborczej szukali w sparc ia  u 
p ań s tw a  utw orzonego  w edle  w a ru n k ó w  państw  azjatyckich, 
a  zatem pałającego nienawiścią do cyw ilizacji europejskiej 
i w yrobu  jfej wolilości. Ale is totnie t ru d n o  jest pb jąć , żeby 
W olte r ,  wedle ówczesnych pojęć uosobiony postęp i n a jpo­
tężniejszy umysł w święcie, nie  po jm ow ał że upadek Polski to 
tryUmf zitSiid wstecznych, że bezpośredni w p ły w  M oskwy 
na  sp raw y  europejskie, to zifSlly  w strzym anie  postępu i n ie ­
wolił ludów . Polacy w tej mierze objawili daleko większą 
dbjćźałość, Jako dowód w tej mierze może posłużyć z a c h o ­
w an ie  Polski w  fczifiW skry ty Cli lub jaw n y c h ,  d yp lom atycz­
n y c h  lub w ojennych  w yp raw  AlexaiiW 5 Igo przeciwko N a­
poleonowi lm u .  —  A lexnnd6r ISzy ho jnym  był w  obietnicę 
co do przywróććłiia kró lestw a polskiego Przez czas jakiś  
nie  tępił narodow ości polskiej w  prowiueyacłi zrfbrauych 
przez Moskwę, p ro tegow ał naw et oświatę i przemysł, a m im o 
tego Polska nić zwróciła swoich w id o k ó w  do łSgo w ładcy 
uważaifegd wówczas za fiajbardziej libcralriegb, ale pozostała 
w ie rn ą  nowej idei k tórą  już jako znakom itą  silę rep re zen to ­
wał lud łrancuzki.  Postawa poli tyczna armii polskiej w chw ili 
o d w ro tu  N apoleona Igo-z Moskwy, o k ry w a  naród  polski n a j ­
wyższym blaskiem św ie tn o śc i ; w  chwili bow iem  kiedy rządy 
i lud y  zdradzały  arm ię  1’rancuzką, a rm ia  polska  a za nią cHały 
n a ród  aż do ostatniego strzału w  w alce now ej idei z despo­
tyzm em w y trw a ł  na  o b ran e m  stanowisku.
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F ak t ten dowodzi wielkiej w ytfaw ności politycznej n a ro du  
polskiego, żc po jm ował wówczas iż zm artw ychw sta jąca  P o l ­
ska będzie tryum fem  nowej idei wolności i&obislej, że zatem 
wszelkie obietnice konserw atys tów  europejskich , a cóż d o ­
piero  cesarza Moskwy, będą fałszywe i pozostaną bez n a j ­
mniejszego sku tku .  —  A lexander  I czynił obietn ice Polscfe i 
pozornie jej schlebiał jedynie  dlii td£o, aby  niebyć sk fępow a 
nym  w wódce z F ra n c j ą ,  po ukończeniu  której to walki nie- 
zan iedbal pow rócić  do roli właściwej przerabiania  całej Polski 
na typ moskiew ski ; gdyż jak to przyznaje xiążc Gorczakow; 
n ad a n ie  p r o w in c jo m  polskim autonom ji było przelo tną m y ­
ślą cesarza A lexandrti ,  od k tórej p rędko  odstąpi! skoro  s p o ­
strzegł że nie zgadza się ta myśl 5 in teresam i ofjYtlnemi cesar­
stwu.

Na nieszczęście ludzkości i wielki umysł Napoleona I .110 

po jm ow ał dokładnie ,  tak jak i współcześni,  całego rtfźwoju 
nowej idei. — Działania lu d u  hiszpańskiego, włoskiego i l u ­
d ów  środkowej E uro py ,  które w yw oływ ały  waiki uafd do w e  
p rzeciwko armii francuzkiej czynem opowiadajiPej zasady 
wolności, przyuczyły go bezw ątp ien ia  lekceważyć interesa 
ludow d. Napoleon I podżąl szukać  aliansu, nic z ludam i i 
z rep rezen tan tam i now ej idei, ale z k onserw atys tam i euro- 
pejskiemi i fi larem icli Moskwą. S m u tn y  to z ap raw d ę  w idok 
widzieć gieniuśżń w ieku  zapierającego się sWej missyi, boidsny 
widok widzieć rep rezen tan ta  idei o b r a ż a n e g o  istotne w a ­
ru n k i  postępu, i poświęcającego Polskę jedyny  na ró d ,  prócz 
F rancyi,  który  był do jrzałym  do przyjęcia no ife j  idei, poświę­
cającego mówię na korzyść konserw atys tów  eu ro p e j sk ic h .—  
Napoleon I, b ę d ą #  przez znaczny przeciąg  cziSu siłą bagnetu  
pa n e m  położenia w  E uropie ,  mógł z w e lk ą  ła twością  zap ew ­
nić nowej idei prawm obyw ate ls tw a.  Do spełnienia  tego 
czynu potrzeba było na now ych  zasadach urządz ć środek  
E u ro py  i o d bu d o w ać  PolskęfljOdnns/.one św ietne  zw^cTfeztwa 
u ła tw ia ły  cało dzieło, a idea l ibera lna  cliociaSż potfłąlkowo 
siłą narztfcona, p rędko  jednakże  b y łaby  pojętą przez ludy na 
k tó re  m ożna byio oddzia ływ ać za pom ocą d ru k u  i o łlpowm d- 
n ich 's towiłrzy-zen. Polska niepodległa oddzielając Moskwę



od E uropy ,  pozbaw iłaby k onserw atys tów  najważniejszego 
w sparcia ,  którzy nie m ogąc p łynąć przeciw p rądo w i o g ó ln e ­
m u ,  parci siłą konieczności musieliby zaakceptow ać zasady, 
od k tó rych  zachow an ia  w życiu zależy szczęście i pokój lu ­
dów europejskich . — Napoleon I, w śród  sam o tny ch  ro zm y ­
ślań  na wyspie Stej Heleny, poznał że spełnił wielki błąd me 
o d b u d ow aw szy  Polski ; ale na nieszczęście ten b łąd  opłacił 
bardzo  drogo, bo t ro nem  najpierwszego p ańs tw a  w świecie, 
a co ważniejsza, że ludy  jeszcze drożej ten błąd opłaciły. —  
N apoleon I upąi.lł pod  ciosami konserw atys tów  zlączonemi 
chw ilow o z ludam i obrażonem i może m im ow oln ie  przez gie- 
ninsza naszego wieku. — Że zaś Polska n iepodległa  u c h ro ­
niłaby  N apoleona Igo od  u p a d k u ,  zrozum iał to nie tylko 011 

sam , ale zrozumieli to i konserw atyśe i , a o czem naw iasow o 
p rzyp om ina  i xiąże Gorezaków, pisząjSw nocie że nigdy m o ­
cars tw a  europejskie  nie potrafiłyby uw oln ić  się orl przemofcy 
N apoleona gdyby  Polska była niepodległą. —  Któż zaś z a ­
przeczyć może z ludzi dobrej woli, że ta przem oc Napoleona 
był to w g run c ie  postęp idei liberalnej,  czyli postęp idei wol­
ności osobistej. Jeżeli w ięc z noty  xięcia Gorczakowa u su n ie ­
m y nazw ę . Cesarza F ran cy i ,  to w takim razie, przytoczony 
frazes 1 nabierze takiego znaczenia « że w początkach XIX 
» w ieku  idea wolności osobistej nie by łaby  zgnębioną piv.ez 
» konserw atys tów , którzy nie potrafiliby n a p o w ro t  u ja rz -  
» m ić  ludy ,  i wolność zastąpić dyspotyzm em , gdyby rep re -  
» zen tan t nowej idei korzystając ze zwyeięztw o d b u d o w a ł  
» Polskę, a tern sam em  pozbawił konserw atystów  głównej 
» ich podpory  M oskw y.»

Konserwatyści w zbudzając  patryoLyzm l u d ó w , celem 
obalenia  potęgi N apoleona I, nie szczędzili d la  nich s łod ­
k ich  obietnic. Zasada p ro pag ow ana  przez N apoleona cho­
ciaż obleczonego w form ę despotyczną, zagrażała jednakże  
s tanowczo d e sp o ty zm o w i; gdy jednak form a w ykonania  
czyli forma p ro p ag an d y  j„ko zanad to  żołnierska obrażała  
uczucia l u d ó w ; dlatego ludy stanęły po stronie k o n se rw a­
tys tów , m ając  słuszne p raw o  spodziewania się, że w ierność 
ich d la  dynasly i w yn adgrodzoną  zostanie Omylili  się
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j e d n a k  ba uzo, bo zebrany  kongres w iedeńsk i wszystkie 
poli tyczne zdobycze d u c h a  ludzkiego, zebrane  od początku 
i ew o luc j i  f r a n c u z k ie j , uznał za niebyłe .  Dziwnym ale 
ty lko n a  pozór z b ie g ie m  okoliczność d w a  n a ro d y  jedynie  
k tóre  wypowiedziały k rw aw ą  w ojnę  konserw atys tom , o trzy­
m ały  nadgrodę  sw ych  usiłowań z rąk  k o n s e rw a ty s tó w , 'ó w ­
czesnych p a n ó w  położenia, bo o trzym ały  kunsty tucją .  Temi 
n a ro dam i była F ran c ja  i Polska. F ak t  ten jest dz iw nym  
tylko na pozór, bo święte przym ierze, k tóre  uśw ięcone  zo­
stało trak ta tem  z roku  1815 w ym ierzone zostało przeciwko 
już ro zbu dzo ny m  p o c z ę ć  dążeniom libera lnym  ludów . Nie- 
chciano więc obrażać najbardziej dojrzałych politycznie 
dw óch  ludów , k tóre  widząc się s ro dzepokrzyw dzonem i,  m o­
gły pow tórn ie  podać  sobie ręce i zsohdaryzow ać swoje m te-  
resa z in teresami innych  ludów' europejskich. Chciano więc 
uspokoić lud  francuz ki i. polski p rzynajm niej chw ilow o, przez 
udzielenie im konstytucyi z tal nadzieją : że te będ ą  flUgly 
być  u chy loncm i,  skoro w zburzone namiętności ludow e u c i­
chn ą ,  i konserwatyści poczują g ru n t  pew ny pod swojcm i sto­
pami. S tarcie więc k rw aw e  konserw atys tów  z liberalistami 
skończyło się n iefortunnie  dla O sta tn ich  ; bo podział Polski 

uśw ięcony  trak ta tem , a F ran c ję  s ta rano  się przyoblec w s ta ­
le  ło im y , zużyte już d la  rozwinionego d ucha  na rodow ego .  
Co raz szerszego jednakże rozwoju  nowej idei nie  podobna  
za tam ow ać, tak jak  n ik t  nie potrafi p ow strzym ać  biegu kuli 
ziemskiej. — K onserwatyści byli pewni że rozebrawszy Po l­
skę, ścieśniwszy F rancją  po przyw róceniu  daw nej dynastyi,  
potrafią bez żadnego oporu  rządzić lućlami w edlednw nej zasad v 
idei państw ow ej,  z poświęceniem znpelnetri idei l iberalnek 

Omylili się jednak ,  bo ludy głośno zażądały nad an ia  kon- 
s ty tucyi ; a z drugiej strony święte przym ierze wystąpiło do 
walki z ciii? 1 o dw agą  i de te rm inac ją ,  używ ając  wszelkich 
środków  m ogących p&slużyćMo ujarznfffinin ludów . — Krew 
popłynęła  na pięknej ziemi Hiszpanii i w foeli ,  a n aw e t  w ś rod­
ku Niemiec dfS lrżegam y ofiary nowej idei. — Bohaterem 
swięl^go przymierza ¥ ' la ówcześnie Austr ja ,  pod k ierunkiem  
księcia fflfetterrnehn.— K onserw ntyścPeuropejscy  byli jeszcze
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tali si lni, że Moskwa odgryw ała  jedyn ie  rolę pomocniczą, i tak 
np. w  czasie \vv i ra \v y  austry jackiej do Neapolu, Moskwa po- 
su n ę l i s tu - ty s ią e z n ą  a rm ią  na granicę  W ołynia ,  co najwięcej 
w płynę ło  na ^paraliżowanie działań W ło chó w , i odebran ie  
im pdwagi.  — Prusacy clnjpiaż uważani byli jako  najbardziej 
ucyw ilizowany n a ró d ,  jednakżą  cierpliwie znosili środki re-  
p fessy jneuży te  przeciw liberalistom, a przepisane postanow ie­
n iem  kró lew skiem  w zamian przyrzeczonej tisjawy liberalnej.

Konstytucje udzielone F rancyi i Polsce, znieważali ci którzy 
je zaprzysięgli,  i w ładcy  Francyi i Polski,  jaw n ie  dążyli do 
zniesienia nadanycji  ludow i s w o b ó d . — W  inszych krąjaph 
sam a m ow a o k o n s ty tu c j i  była k a ran ą  jako  zbrodnia  g łów na. 
Konserwatyści w calem znaczeniu tego wyrazu oęlzyskali u t ra ­
cona w ła d z ę ; a idea liberalna gdzie piegdzie słabo przyświecała  
ludom,, ale nie na podobieńs tw o ogników  ncymych tylko na 
podobieńs tw o p oranne j  ju trzenki.

‘F ranc ja  pod Brulionami, Polska w  podziałach, n iem ogły  
bezpośrednio  udzielić żadnej p o d po ry  nowej idei. —  P o ś le ­
dn io  jednak F ranc ja  przez u sdo w an ia  stawienia  r z ą d u  odpo­
w iedniego dneuow  i czasu, charak te row i n a rod u  i wielkości 
F n u jc y i ,  Polska przez u sdow an ia  zmierzające do odzyskania  
n iepodległości,  oddzia ływ ały  zii^kon .cie n.tj .postęp ide. i doj 
rzalość ludów .

W roku 1830 F ran c ja  w ydaliła  qd rządu  tych, którzy nie 
mogli ppjąć caloj wielkości n a ro d u  francuzMCgo i wielkie 
jego zadanie ;  ale którzy w łonie n arodu  francuziuego szukali 
si ły, do gnębienia  nowej idei. — K onserw atyści spostrzegli 
grożące niebezpieczeństwo i pos tanowili ujarzmić na nowo 
hardy duch na rodu  franeuzkiego ; ale idea l iberalna o tyle już 
postąpiła że w y da la  now ego rep rezen tan ta ,  a tym rep rezen­
tan tem  by 1 lu d  włoski. — Zamierzonej w ypraw ie  Moskwy, 
P rus  i Austry i przeciwko F ran cy i ,  w której a rm ia  Polska miała 
być  aw an gard ą ,  stanęły na przeszkodzie rew oluc ja  polska 
i w łoska .  — Do stanowe'.ego starcia pomiędzy d w o m a  różrte- 
mi zasadami o p raw o  p anow ania  n ad  E u rop ą  nieprzyszło 
głównie z tego po w odu , że idt-a wolności osobistej nie w ydała  
ówezpśnic nigdzie reprezentantów’, k t ó r y  by ją należycie po,-

-  1 ^ —



mownli i uni.ejąinein postępowaniem  zapewnili  jej p raw o  
oby w ate ls tw a ,  a ti m sam em  pokój i szczęście ludonj e u ro p e j­
s k im .— Tak jak N apolęęp I, zbyt żolnięrskiem postępowaniem 
wspierając  wszystko na sile materia lnej,  coinął niejako postęp 
idei liberalnej, tak  rządzący F rancją  od roku 1830 do I 8 /18 , 
włącznie, zasadzając cale swoje postępow anie  na błędpej za­
sadzie b ezw arunkow ej n i ' ' in terw eueyi,  za tam ow ali postęp n o ­
wej idei i zostawili w ręku konserw atys tów  władzę  panow an ia  
nad  Europy.

Ogłoszone p raw o  nie in te rw encja ,  szanow ane jedynie przez 
r e p r e z e n t a n t ^ '  Lbera l izm u oddziałać musiało  b e z w a ru n k o ­
wo i na naród P o lsk i .— W idzieliśm y że rew olucja  lis topadowa 
przeszkodziła zamierzonej moskiewskiej w y praw ie  przeciwko 
F rancv i .  —  Polska więc oddała  ważmy przysługę sp raw ie  li­
beralizm u europejskiego, zapobiegając starciu  dw óch  zasad ; 
starciu bezw arun ko w o  przedw czesnem u, g łów nie  z tej przv 
czyny że idea libera lna  nie była jeszcze należycie po jm o w an ą  
prjtez ludy ,  i że żaden rząd rew olucyjny  ówcześnie tak  we 
F rancyi jakoteż we W łoszech i Belgii, nie  pokazał u steru 
w ładzy człowieka, k tóryby  . nie lękał się śm ierte lnej walki 
z potączonemi si lam i konserw atystów . —  WcFraiHeyi bow iem 
stanęli  u steru władzy, politycy liberaln i którzy myśleli j e ­
dynie o uchron ien iu  Francyi itid wojny, a w  Polsce i we 
W łoszech na czmle rew o lu c j i  już w ybuchłej stanęli konse r­
watyści.

Z apew ne zadziwi nie jednegę ten w yraz konserwatyści. —  
Czyżby pew ną  część n a rodu  polskiego a naw et  ludzie którzy 
stali na  czele władzy pragnęli u tzym ać niewzruszenie  p a n o ­
wanie moskiewskie ?N!e, bo /irzep lenw j/ra z konserw atyści nie 
należy rozum ieć koniecznie ludzi p ragn ących  u trzym ać  status 
(juo, ale z a r a S in  i s t ro nn ik ów  abso lu tyzm u, choćby  jak naj­
bardziej złagodzonego, ale zawsze sprzecznego w ostatnich 
swoich w ynikach  z dobrze pojęta idea wolności osobistej i go­
dnością  czlou ieezeństwa.

W  wieku A łX  we wszystkich na rod ach  europejsk ich  spo­
strzegam y zarysy dw óch  wielkich parlyi : konserw atyw nej 
i liberalnej. — Polska więc nie mogła być w tej mierze w y ­



ją tk iem . Upadek kraju  spo w o dow ał ,  że obydw ie  partie  z łą­
czone zostały w sp ó lny m  celem, odzyskania krajowi utraconej 
niepodległości i obron ien ia  zagrożonych p ra w  narodow ych . 
Drogi w iodące jedn akż e  do  tego celu , każda pa r l ja  układała  
s tosownie do swojego zap a tryw an ia  i s tosow nie do sw oich 
zasad i przekonań . W  różnicy więc obm yślonych dróg  m a ­
jących  p row adzić  n a ród  polski do odzyskania  u traconej n ie ­
podległości, należy up a try w ać  zarys dw ó ch  party i, k tórych 
w a lka  w E uropie  stanowi dzieje wieku XIX. Konserwatyści 
polscy tak jak  wszyscy konserw atyśc i europejscy są nieprzy­
jació łm i nowej idei wolnośfti-osobistej; a sku tk iem  tego są 
nieprzyjaciółmi rew olucyi i wszelkich w y n ik ó w  rewolucyi ; 
przyszłe zbawienie  Polski u pa tru ją  jedynie  w  kom binacjach  
d yp lom atycznych  konserw atys tów , do k tórych swoje widoki 
zw racają .  Skutk iem  tego, w  czasie wielkich wojen N apo lioń -  
skich stali oni po s tronie  A lexandra  I, k tó ry  z wielką zręcz­
nością potrafił icłi wyzyskiwać na  swoją korzyść. Z a jm ow ane  
stanow isko , pochodzenie  luli posiadany ty tu ł  nie ma tu ża­
dnego  w p ły w u ,  bo p rzy p om nijm y  sobie że jeżeli xiąże Adam 
Czartoryski stał po stronie  cesarza A lexandra ,  to znow u zw rot 
liberalny n a ro du  lui F rancyi w yobrażał xiąże Józef P on ia ­
towski.

Konserwatyści z zasady swej są przeciwnem i w  ja k im k o l­
wiek bać celu poruszen iu  wszelkich sił naro do w y ch , czyli 
pow ołan iu  do życia i zain teresowaniu  mass. Są oni w tej 
n re r z e  ba rdzo  konsekw entn i ,  bo poruszenie mass s p r o w a ­
dza w  nas tęps tw ie  w szechwładztw o lu du  czyli t ry u m f  n o ­
wej idei.

T ry u m f  zaś taki w  Polsce, wedle p rzekonan ia  konserw aty ­
stów p o lsk im  byłby bardzo  szkodliw ym dla sp raw y  narodow ej,  
bo ściągnąłby n a  n aród  polski ciosy wszystkich k o n se rw a ty ­
stów’ całej E uropy .  Partja  l iberalna polska k tóra  wywołała  
p ow stan ie  dn ia  28 L istopada 1830 roku , nie wydala  rep re ­
zen tan tów  którzyby właściwie pokierowali działaniami n a ro ­
d u .  Nie można się dziwić tomu, bo idea lioeraliin n iew y d a la  
Ówcześnie i gdzieindziej odpow isdnic li  rep rezen tan tó w . Jako 
dow ód w tej m ierze dosyć przytoczyć wyjątek  z dzieła je d n e ­
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go; ze znakom itszych pisarzy włoskich, którzy pisząc o ó w ­
czesnej epoce, tak ocenia działania  włoskie:

a I nieszczęście m iew a  swoicli podchlebców , le c z c o d o n a s ,  
a nie bylibyśm y w stanie  usp raw ied liw ien ia  wszystkich czy- 
» nów  tych now ych  rzędów  w łosk ich .  I tak n p .  nie obzn a j-  
» n n o n o lu d u  z w łaśc iw ym  przedm iotem  rew olucyi ,  zwłaszcza 
» że cierpienie jego n ie  było  jeszcze tak wielkie, iżby d o p ro -  
» wad/.ać miało do rozpaczy; nie  było też i zdolnych p rz y -  
» w ódzców , k lórzyhy pociągali za sobą energicznein  ustano- 
» w ieniem , albo którzyby najliczniejszych zw ykle oboję tnych 
» olśnili b laskiem swego imienia. Ci którzy stanęli na  czele 
» rzędu ,  byli to ludzie  uczciwi, p raw i,  p rze jęc iow em  zaszczy- 
» lnem u m ia rk ow an iem , które w razach krytycznych oc diu 
» jednak  nie potrafi, a z obaw y narażenia  ojczyzny, k tó rą  
» kochali ,  i pokoju k tórego  koniecznę uznaw ali potrzebę, 
» kroki stawiali wahajace, polegali na obietnicy nie in te r -  
» wencyi zagranicznej, lecz i sami mięszać się nie chcieli 
» w swe -/obopólne sp ra w y ,  a w łasnych braci uw ażali jako  
» obcych .  Zam iast tedy biedź n aprzód ,  zamiast w spierać za -  
» pał ludow y, polecali oni spokojnośe, jako jed y n ę  rękojmie 
» n ienaruszalności,  a- nie pam ięta l i ,  ick l i tować się m ożna 
» w praw dz ie  n ad  s łabym , ale jednoczyć tylko z s i ln y m .»

Kto zna dobrze bieg w y pad kó w  w Polsce w roku  1831, ten 
p rzyzna  że zdanie to, odnoszące się do ówczesnych rzędów  
w łosk ich , m ożna w  zupełności zastosować i do rzęd u  p o ­
w stańczego w W arszawie .

U padek pow stan ia  listopadowego i środki represyjne użyte 
przez Mikołaja, były pow odem  licznej n ade r  emigracyi ,  w k tó ­
rej przez czas znaczny zaw artym  był d u c h  n arodu  polskiego. 
E m igrac ja  polska n a d e r  gościnnie przyjęta przez rzyd f ran -  
cuzki, pom im o bardzo  trudnego  położenia, pom im o że k o n ­
serwatyści nieprzyjaciele  niepodległości Polski,  wszędzie 
otrzymali zwyeięztwo, a jedyny  rep re zen tan t  idei liberalnej,  
rzyd franeuzki ogłosił zasadę n ie in terw encyi ,  pom im o tego 
m ów ię ,  em igracja  polska/, roku 1831 nie zw ątpiła  ani przez 
chw ilę ,  me spoczęła ani przez dzień jed en ,  ale zabrała  się do 
k rw aw ej p racy  odzyskania  ojczyzilie niepodległości, a tern
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sam em  z, pew nie ińa  w E uro p ie  t ry u m fu  idei liberalnej. W s a -  
myeli jednakzeż dzialaniacli,  zarysowały s ięńw ie  part je ,  k tó ­
re  dos trzegam y w całej Euro[)ie, to jest k onserw atys tów  i li­
b e ra lnych .

K onserw atyści polscy, zw raca jąc  sw oje w idoki g łów nie  do 
ko nse rw a tys tó w  europejskich , byli is totnie w tru d n e m  poło­
żeniu. F ak tem  bow iem  było, że konserw atyśc i P ru s  i Austryi 
z pom ocą  Moskwy rozszarpali Polskę.

Jakimże więc sposobem od sp raw có w  czynu mszczącego 
m ożna d o m agać  się res tauracyi ? K onserw atyści polscy nie 
po jm u ją  zupełnie rozw oju  idei liberalnej,  i ścisłego jej związ­
ku  z przyszłością Polski, jednakże  jako  dobrzy  Pola.ęy, jako 
szczerze kraj kochający nie mogli go opuścić  w  niedoli,  ale 
w ed le  swoich pojęć i możności starali  się p racow ać  d la  k ra ­
ju .  Widzieliśmy już  że za A lexam lra  I zwracali swoje widoki 
do tego m o n a rc h y ,  k tóry  p ra g n ą c  skupić  wszelkie swoje siły 
do  walki z N apoleonem , czynił z łudne  obietnice o d re s ta u ro ­
w an ia  Polski.  Skoro  Moskwa zruciła  nareszcie n iepotrzebną 
m askę ,  i ob jaw iła  w yraźn ie  swoje dążności rozszerzania sw o ­
ich zaborów , i zm ienienia  choćby  silą b ag n e tu  wszelkich o d ­
cieni różnic  na ro d o w y c h  n a  typ moskiew ski,  w ów czas k o n ­
serwatyści polscy zerwali s tanowczo z Moskwą, zw racając 
sw oje 'w idok i  ku Austryi.

Opowiemy przyczynę d la  której konserw atyści  polscy 
byli tego zdania ,  że A ustr ja  jest p rzy chy lną  o d b u d o w a n iu  
Polski.

Od chwili zwiększenia potęgi P rus  i Moskwy, i ob jaw ionych  
przez te dw a p ań s tw a  jaw n ie  p lanó w  zaborczych, Austrja 
uczula ,  że jest zagrożoną przez P rusy  w in teresach niemiec­
kich , przez Moskwę w  in teressach  sławiańskicli.  O d bu d o w a­
nie Polski w d a w n y c h  g ran icach ,  osłabiało potęgę P rus ,  
da jąc  przew ągę  Austry i w  środkowej E urop ie ,  a cofając 
Moskwę ku  Azyi, zapobiegało s tanowczo w szelk im  te nd en ­
cjom zmierza jącym  do spełnienia tes tam en tu  politycznego 

,óż to na  tak iem  pojęciu wspierali konserwatyści 
'w anie ,  że przyszłość Polski należy zasadzać 

pom ocy Austryi. Z ap n try w a n ie ^ ta k ie  n aw e t
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byłoby bardzo slusznem i sp raw ied liw em , gdyby  nie ta  
okoliczność, że wiek dzisiejszy jest w alkę  idei wolności o so ­
bistej z ideą pań s tw ow ą ,  ,czyli w alką  idei liberalnej z ideą 
abso lu tyzm u. Konserwatyści europe jscy ,  do liczby k tórych  
przedew szystk iem  należy daw niejszy  rząd  austry jacki,  od lm - 
d o w y w ując  Polskę, pozbaw ionym  zostaje najważniejszej pod­
pory  jaką  m a dotychczas *v Moskwie, k tóra  tracąc  w p ływ  na 
spraw y europejskie , i będąc  od E u ro p y  oddzielogą przez Pol­
ską, m e  potrafiłaby już pospieszyć na pom oc ko nse rw a ty ­
stom austry jack im , d la  zgnębienia idei liberalnej i pe iś lezn ią  
złączonej narodow ości ,  jak  to miało miejęce w  roku 1848, 
a Polska, z zasady swego istnienia n ie  zechcę tego uczynić . 
K onserw atyści więc polscy nie po jm ow al i  znaczenia i postę­
p u  idei l iberalnej.  W edle  n ich  rOwolucja f ran cu sk a  K końca 
ubiegłego stulecia była chorob liw em  zjaw iskiem , a zatem 
klęską ro d u  ludzkiego, Napoleon I by l na jw iększym  despo tą ,  
a A lcxander  I w zorem  libera l izm u, re w o lu c ja  z roku  1830 
w e F raney i ,  by ła  sporem  między d w o m a  d o m am i B o u rb o -  
n ó w  i O rleanów , rew olucja  polska w ynik ła  z po w o d u  niedo­
trzy m y w an ia  konsty tucyi,  a wioska i belgijska przez pros te  
naś ladow nic tw o .

Z takiego więc p u n k tu  zap a tryw an ia  wnosili oni loicznie, 
że A ustr ja  maiąc dw ó c h  jedy ny ch  [nieprzyjaciół, Moskwę 
i P rusy ,  k tórych  zam iary  zaborcza  s taw ały  się co raz widocz- 
niejszemi, w prtajmggrzu z Polską n iepodległą  szukać będzie 
swojego zbaw ienia .  M etternich jednakże  p o jm ow ał doskonale  
rozwój i następstw a idei liberalnej,  z k tórą  walczy! w y trw a ­
le. Wiedział 011 że idea wolności ściśle iest złączoną z ideą 
narodow ośc i ,  k tóra  skoro rozwiniętą będzie należycie, to sy ­
stem dom u  austryjackiego w sparty  na abso lu tyzm ie  i w y n a ­
rodow ien iu ,  upad a .  Nie chciał więc on pozbaw iać się o p ie k u ń ­
czej pomocy Moskwy w razie k rytycznym ; a le z d ru g ie j  strony  
gdy rozwój dziejowy każdej idei przedstaw ia częstokroć niby 
ch w ilow e  stagnacje, aby w ięc w  tak ich  dobach  P ru sy  i Mo­
skw a nieprzeprow adzily  swoich p la n ó w  zaborczych, u p a t r y ­
w ał więc w narodow ośc i polskiej zgnębionej,  aby tylko nie 
w y k p io n e j  pew na ohs lo nę  sw oich g ran ic ,  k tóra  w d an y m



razie w strząśniem em  rew oluey jnem  i rozerw an iem  sil m o ­
sk iew sko-p rusk ich  może ocalić Austr ją .

Gabinet więc austry jacki nieclice Polski niepodległej, bo 
pozbaw iłby  Moskwę możności niesienia pom ocy w walce prze­
ciw ludom , n iech eezno w u  w ytępienia  zupełnego  narodow ości 
polskiej, bo ona  s tanow i zap o rę  przeciw  dalszym w idokom  
P ru s  i Moskwy. Ztąd to w y p ły w a  to dw uznaczne  i n ie jedno­
s ta jne  postępow anie  A ustry i .  to groźne, to p rzy ch y lne ,  które 
o tyle złudziło konserw atys tów  polsk ich , że w idoki swoje za­
sadzali n a  p ó łs łów kach  Metternicba. Nie liczne to s t ronn ic tw o  
polskie chcąc być  w swoich p racach  lo n s e k w e n tn e m ,  chcąc  
pozyskać sym patją  konserw atys tów , m usia ło  ob jaw ić  posza­
n o w an ie  t r a k ta tu  dotyczącego rozbioru  Polski, i d la tego obię- 
ło ono tylko takie żądania, k tóre  nie w ychodziły  z granic 
trak ta tu  z roku  1815, w g lę b ; swej duszy u k ryw ając  nadzieje 
że Polska k on g resow a  będzie w przyszłości dzisiejszym P ie ­
m on tem  W ło ch .

Aby zachow ać wszelką bezstronność m us iem y  przytoczyć, 
że w czasie t rak ta tu  wiedeńskiej© w chwili zupełnego try um fu  
ko nse rw a ty s tów  europejskich , którzy  myśleli że now ą zro­
dzoną ideę liberalną zniszczyli zupełnie ,  że kwestje  n a ro d o ­
wości n ikną  w obec idei państw ow ej;  w ów czas  reprezen tanci 
F ran cy i ,  Austry i i Anglji rzeczywiście przem awiali na ko­
rzyść od b u d o w a n ia  Polski, jako przedm urza  przeciw d a l­
szym zaborom  Moskwy, k tóra  ze swej strony  zręcznie o d g ry ­
w ała  rolę pro tek tork i plemion slawutńskich , w z; wająe 
Polakow  do obrony  zagrożonej niepodległości.

T ra k ta t  w iedeński zrobi! bardzo  mało d la  Polski,  ale p rzy ­
najm nie j zabezpieczył na rodow ość  naszą od w ytępienia ,  i ciał 
możność  sform ow ania  jak iejkolwiek siły wewmętrznej. Skoro 
jednak  p raw o  postępu koniBlznS&o, objawiającego się w  idei 
liberalnej, po chwilowej ciszy u jaw niło  zostało w poru sze ­
n iach  ludo w ych  dążących do uzyskania  koris ty tucy i; w ówczas 
konserwatyści europejscy  prędko  zapomnieli c/zastrzeżeniach 
poczynionych  n a  konfyść n a ro du  polskiego, A ustr ja  i P rusy  
n igdy nie spełniły  w a ru n k ó w  t rak ta tu  z ro k u  1815, a Miko­
łaj pow iedzia ł o tw a rc ie :
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« Nie cierpię rząd ów  konsty tucy jnych  i w yzbyłem  się ich 
» u siebie raz na z aw sze .»

B ezporów nania liczniejsza część emigracyi polskiej sformo­
w ała  tak  na zw an e  Tow arzystw o  D em okratyczne  Polskie. 
W iększość  liczebna cz łonków  każe bezw arunkow o uw ażać  to 
w arzystw o dem okra tyczne  za is to tną rep rezo n ta c jąn a ro d o w ą ,  
gdyż, jakieśmy to powiedzieli p ow y ie j ,  przez czas znaczny 
poli tyczne życie na rodu  rep rezen tow ane  było wyłącznie przez, 
em igracją .  Manifest w y d any  przez Tow arzystw o  n a  dn iu  k 
G rud n ia  1S3G roku dowodzi wielkiej juz dojrzałości poli­
tycznej i dok ład ne  zrozumienie w a ru n k ó w  od jak ich  zależy 
w yzwolenie  Polski z n ie w o l i .  Aby zdanie to u sp raw ied liw ić  
przv taczam v wyjątki z manifestu , tak na s tronie  1  czy tam y: 

« Polska czuje w sobie niezgasłe si ły, jej wskrzeszenia ż ą -  
» da ją  lu dy ,  lękają się ciem ięzcy: w ięc to co nosi na  sobie 
» tak wielkie powszechności znamię, fałszem b yć  nie może. » 

Na s tr .  13 czy tam y :
« Niepodległa tylko i dem okra tyczna  Polska zdolną jest 

» wielkie swoje posłannic tw o spełnić, absolutyzm u przym ie-  
» rze rozerw ać, jego zgubny  w pływ  n a  cywilizację zachodu 
» zniszczyć, dem okra tyczną  ideę w śród  S ław ian , dziś za n a -  
» rzędzie u ja rzm ien ia  służących, rozszerzyć, tą ideą ich z lą- 
» czyć. i t. d. »

Na s i r .  15 znajdu jem y :
« Lecz Polska oprócz sił w łasnvch ,  m a  na tu ra ln y c h  sprzy- 

» m ierzeńców . Jeszcze podczas k rw aw ej z nieprzyjacielem 
i) walki,  każde jej zwycięztwo okrzykam i radości i uw ielb ić .  
» nia przy jm ow ała  E u ro p a  ; a my wyobraziciele nieszczęść i 
» nadziei ujarzmionego na rod u ,  znaleźliśmy w y lan e  dla siebie 
» serca i p rzy tu łek  na  łonie powszechnej sym patyk  Z n ie -  
» śm ierte lnym  duchem  Polski sprzymierzyły się ludy ,  i na  tej 
» samej mogile na której abso lu tyzm  piekielny zaw arł zwią- 
» zek, b ra tn ie  podały  sobie ręce. »

N adm ienić  w ypada ,  że wyraz dem okracja  jako oznaczający 
p ew n ą  wyłączność zastępujemy odpowiedniejszą nazw ą, ideą 
wolności osobistej, a w yznawców  tej idei, nazyw am y s t ron n i­
c tw em  libera lncm , które jak  to poucza p rak tyką  życia, za?-
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liczą do swego g ron a  ludzi najrozmaitszych s tanów . Cel 
tow arzys tw a jasno był okreś lony  w manifeście, k tóry  -głosi 
zasacf*: p racow ać  będziemy przez Tow arzystw o dla P o lsk i , 
jPzez Polhkę d la  ludzkości. Silę zaś p o tr z e b u j  do zwalczenia  
konserw atys tów  P ru s  i Austry i i sprzymierzonej z niemi 
Moskwy miał u tw orzyć  uw łaszczony lud  wiejski, czyli pow o­
łane  całe m assy  n a ro d u  do życia poli tycznego.

W idz iem y z tego przedstaw ienia ,  że Tow arzystw o  D em okra­
tyczne stawiło już  kwestję polską na  wysokości zadania  eu ro ­
pejskiego i w  tym  celu usiłowało sprzymierzyć się z lu dam i 
europejskiemu w ogóle, a  w szczególe z lu dam i środkowej E u ­
ropy  przeciwko abso lu tyzm ow i rzędu  adstrv jackiego i p ru s ­
kiego. Drogi zatem obran e  przez tow arzystw o d em okra tyczne  
były nadzw ycza jne  różne od d róg  k tórem i postępowali konser­
watyści. P ierwsi mów ili o Polsce w przedrozbiorow ych  g r a ­
n icach ,  d ru dzy  w ierni t rak ta tow i wdedeńskiemu sp isanem u 
przez k on se rw a ty s tó w  europejsk ich  dom agali  się Polski kon­
gresowej ; p ierwsi w re w o lu c y i  europejskiej w idzieli jednego  
sprzym ierzeńca  Polski,  d rud zy  rew oluc ję  brzydzili s io; p ier­
wsi chcieli u tw orzyć  siłę przez poruszenie mass n a ro d u ,  
d rudzy  tak iego  środka lękali się 2asadzając oatą przyszłość 
Polski na kom binac jach  d yp lom atycznych .  Taka  różnica za­
p a try w an ia  w y w oła ła  owo rozdw ojenie  n ad  k tó rem  wielu, 
przyjaciół Polski ubolew ało , kra j  w niewoli będący narzekał ,  
a konserw at;  ści P ru s  i Austryi, a za niemi Moskwa z radością  
u pew n ia ła  ca łą  E u ro pę ,  że Polacy dla swej niezgody nie p o ­
trafię b y ć  n igdy  n a ro d e m  niepodległym. Skoro  jed n a k  przy­
czyny tej niezgody zb adam y d ok ładn ie ,  to  nab ie rzem y p rz e ­
konan ia ,  że pa r t je  te były koniecznemi i w  takim tylko razie 
w narodzie  po lsk im  nie zarysow ałyby  się, gd ybyśm y n ie  n a ­
leżeli do  wielkiej rodziny lu d ó w  europejskich , lub  też gdyby  
E u ro pa  nie p rzedstaw ia ła  wielkiego rozdziału  n a  part ję  k o n -  
s e rw a ty w n ę  i l iberalną.

Moskwa np. obcę  jest rodzin ie  lu dó w  europejsk ich  to też 
n .e  dostrzegam y tam  s t ron n ic tw  europejsk ich  to jest l ibera l i­
s tów  i konserw atys tów  ścieranie k tórych  ustawiczne zap e ­
w nia  postęp życia w ew nętrznego ,  ale  przeciwnie, dostrzegam y
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s t ro nn ic tw a  zupełnie  odm iennego  rodzaju , np. stronnic tw o 
m oskiew sko-niemieckie  k tó re  życzy solne zgody z N iemcami 
i zaboru  Turcy i,  s t ronn ic tw o  czysto-m oskieusk ie  k tóre  T u r ­
cją chce zabrać  później, a naprzód  wszystkie ludy  pod be r łem  
aust ry jack iem  zostające i połowę P rus ,  s t ronn ic tw o  postępowe 
k tóre  przedewszystkiem żąda zaboru  przynajm niej połowy 
Azy i a szczególniej Indyi,  i nareszcie rozliczne sekty  religijne. 
Nie licznezaś świeczniki n a ro d u  moskiewskiego z ludności na­
pływ ow ej rzeczywiście pojm ujące  ideję liberalną, pojedynczo 
zabłysną i g iną  n a  rusz tow an iach ,  lub w lochach Syb iru  bez 
w p ły w u  żadnego n a m a s s y  na ro du .  Polska zaś jako lud  e u r o ­
pejski przedstawiła  te sam e w a ru n k i  żywota jakie  przedsta­
wiły insze ludy  europejskie , i im  żywsza było n ieporozum ie­
nie  d w ó ch  s t ro nn ic tw  tern większą okazywała się żyw otność 
n a ro d u .

Objaśniwszy przyczyny konieczne rozwoju  dw ó ch  s t ro n ­
nictw w E m igracy i pow racam y  do działania Tow arzystioa  
Demokratycznego. Św ietny to zaiste epizod życia narodow ego, 
oddający w ażn ą  przysługę spraw ie  idei wolności osobiste; 
w  Europie .  Tylko synowie n a ro d u  s łynnego po całym święcie 
ze swej rycerskości, ty lko  gorąca miłość ojczyzny jakiej n o ­
w ożytna  h is torja  nic da je  wiele p rzyk ładów , tylko zupełne 
zaparcie siebie d la  d o b ra  Polski i ludzkości mogły w yw ołać  
rzucenie rękaw icy konserw atys tom  P rus  i Austryi,  a przytein 
całej Moskwie. Zadanie  tak wielkie \vvpowiedziane w  m an i­
feście nie było czczą dek lam acyą,  bo tow arzystw o d e m o k ra ­
tyczne żw aw o zabra ło  się do  pracy m ając  do  zwyciężenia 
tysiączne t rudnośc i w ynika jące  z rozm aitych  przyczyn. 
P race  te może nie przyniosły  bezpośredniego pożytku d la  
kraju , ale pośrednio któż zaprzeczyć może, że były  one ową 
trąbą  a rchanio ła  k tóra  w całej E urop ie  w yw oła ła  n ow e  o b ­
jaw y  ju ż  silniejszego postępu idei wolności osob.stej.  Bez 
posądzenia  nas o zarozumiałość narod ow ą  możem y p o w ie ­
dzieć, żc przez w y p ad k i  w r. łS/iG choć n iefortunne, ale o d ­
działaliśmy znakomicie  na  w yw ołan ie  w y padków  europejskich 
w r .  1 SAS. Dosyć v? tej mierze przy pom nieć  o ścisłym związku 
logicznym w  jaki się wiążą dzieje tego świata .  Dosyć p i /y -
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pom nieć , że p race  każdego pojedynczego n a ro d u  jako  czystki 
rodziny  lud ów  europejskich , są to cegiełki wielkiej bu do w y ,  
która m a  nazw ę postępu ludzkości. Zamanifestowanie  przeto  
w  czynie przez Tow arzystw o D em okratyczne nowej idei w o l­
ności osobistej za pośredn ic tw em  w y b u ch ó w  pow stańczy ch ,  
m ających  n a  celu odzyskanie Polsce niepodległości,  która 
upad la  jako ofiara przeciwnej zasady, nie mogło pozostać 
bez w p ływ u  na insze lud y  europejskie . C horągiew  na ro d o w a  
nie była okry tą  t ry u m fe m  zw ycięztwa, ale ciosy wymierzone 
przez k onserw atys tów  P ru s  i Austryi i przez Moskwę p rze ­
ciw ko narodow ości polskiej, ale środki użyte  przez Metter- 
n icha  do sp ow o d ow an ia  rzezi w Galicyi, i t. p. w yw ołały  
now e ob jaw y idei wolności osobistej w E urop ie  w zakresie 
rozszerzonym. Poczuli jedni w  całej p raw dzie  sw e poniżenie 
uoralne, d ru dzy  gniotące ja rzm o  absololyzm n i jeszcze w y­

roki skazujące rur śm ierć  now ych  m ęczenn ików  polskich w y ­
egzekwowanemu nie zostały w P rusach ,  kiedy w y buch ły ,  wia­
d om e  wszystkim , w ypadki rew olucy jne  w r .  1SĆ8.

Nie piszemy his toryi, ale zaznaczamy postęp idei liberalnej, 
pom in iem y  zatem  bardzo  wiele szczegółów his torycznych 
w skazując jedynie  w zrost idei i b łędy  jej rep rezen tan tów  
w ypływ ające  g łów nie  z tej przyczyny, żę idea wolności oso­
bistej w ca łym  sw oim  rozw oju  przez umysły ludzkie ó w c z e ­
śnie pojęła nie  została i właściwy kierunek  postępu o b e e n jm  
nie był. Róg w  m ądrości  swojej w y tkn ą ł  ca łą  d rogę  lu do m  
aż do ostatecznego celu, z woli więc Bożej idea wolności o so ­
bistej poczęta i z woli Bożej co raz szerszy jej rozwój, co raz 
większą dojrzałość jej rep rezen tan tó w  i nareszcie s topniow y 
t ry u m f  nowej idei jest n ieu ch ro n n y m .

Sam o więc p ra w o  jes t  bez w zględną m ądrością  i p ra w d ą ,  
ale ponieważ ta p raw d a  w ielka w stopniow ym  sw ym  rozw oju , 
w  życiu rzeczywistem zastosow yw aną jest przez rozum y 
ludzkie  k tóre  nie  są bezw zględną p raw d ą ,  ponieważ rozum  
ludzki w  ustanow ien iu  p raw ide ł  na p rz y s z ło ^  posi łkow ać się 
m usi bolesnem  dośw iadczeniem , dlatego też w p ie rw ias tko­
w y m  szczególmej rozwoju naj/ .apalcńsi zw olennicy, a n aw e t  
rep rezen tanc i nowej idei wlasnom postępowaniem  tam ują
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reg u la rn y  postęp idei wolności osobistej, b ąć  to przez sk rzy ­
w ienie  jej dalszego k ie ru nk u ,  bąć  też przez jej n iezro­
zumienie. R ok 18ń8 p r z e d s t a w ia n a  pozór n a t je r ,  św ie tny 
rozwój idei wolności osobistej, bo od A tlan tyku  aż do W isły i 
W a r ty  dały się słyszeć okrzyki wesela ludów. Nie tylko więc 
F rancy a  i Polska najstarsze p racow nice ,  nie ty lko  już W łochy  
k tóre  znacznie później poczęły w'spóluczęstniczyć na tej d ro ­
dze, ale n ad to  i ludy  środkowej E uropy  w zbudziły  się do 
życia zadając cios abso lu tyzm ow i.  E u ro p a  przedstaw iła  jeden  
obraz t ry u m fu  idei wolności osobistej, konserwatyści należeli 
do his toryi; lud  w  Berlinie i w  W iedn iu  ściskał Polaków 
przyrzekając ogó lną  w ojnę przeciwko Moskwie, która stała 
sam otn ie  w  odosobn ien iu ,  nie  podzielając radości lud ów  k tó­
ry ch  nie p o jm ow ała ;  a cesarz Mikołaj spostrzegłszy, że na raz 
jeden  stracił w ierne narzędzie swej poli tyki jakie znajdow ał 
w  k onserw atys tach  P ru s  i A ustry i ,  n iespokojnym  okiem śle­
dził bieg w y p adk ów  europejsk ich . Należy o d d a ć  s p r a w ie ­
d liwość  zręczności politycznej Mikołaja, k tóry  na  raz jeden 
w idząc swe odosobnienie  i słysząc o palonych  obrazach cara  
Moskwy w  pierw szorzędnych  stolicach, nie pospieszył bez­
zwłocznie na pomoc o b ro ń co m  starego po rządku  rzeczy, bo 
czyn taki da lby  b ezw aru nk ow o  przew agę w E uropie  s t ro n ­
n ic tw u  l ib e ra ln em u ,  które pociągnąw szy  za sobą massy b ie rne  
do w alk i  z Moskwą i odniósłszy n iew ątp l iw e zwycięztwo, 
pozostałoby okryte  aureolą  św ie tnności,  a tem sam em  pozo ­
stałoby panem  położenia, a s t ronn ic tw o  konse rw a tyw n e  us tą ­
piłoby od władzy. Mikołaj więc pozostał przez czas jakiś 
n iem y m  w idzem wielkiego d ra m a tu ,  pozostawiając konser­
w atys tom  p ru s k im  i aus try jack im  możność skupienia  sił do 
walki z rep rezen tan tem . idei w olności  osobistej.

Nie m ożna zaprzeczyć, że w  pośordku  dw ó ch  party i  w  E u ­
ropie ,  to jes t konserw atyw nej i l iberalnej,  znajdują  się massy 
b ie rne  ludności,  liczebnie najliczniejsze, przechylen ie  k tó ry ch  
n a  jednę  lub  d ru g ą  s tronę  zapew nia  t r y u m f  pierwszej lub  
drugiej par ty i .  Okrzyk wolności w y d an y  w  Berlinie o tyle 
w strząsnął sercam i tycli mass b ie rnych ,  że absolutyzm rząd u  
berlińskiego zachw ianym  został i w ięźniow iepolscy  u w olm eni.
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Nu nieszczęście jed n a k ,  pojęcie idei wolności osobistej było 
jeszcze bardzo  słabo rozw inięte  ponnędzy lud em  prusk im . 
Konserwatyści , jako dojrzalsi ,  p rędko  dostrzegli tę s łabą  s tronę  
liberalnego rucliu  w Berlinie ; zrozumieli o n i ,ż e  uderzyw szy  
w  stronę  idei państw ow ej potrafią jeszcze na czas iakiś 
massy  b ierne  przeciągnąć n a  swoją strofię. Uzbrojenia czy­
n ione  w  Xięst\vie poznańsk im  za w iedzę rządu  prusk iego , 
nastręczyły  do  tego d o b rą  sposobność. U kazano  je ludowi 
jako zagracające całości p ańs tw a  i przedsięwzięto walkę 
w  W ielkopolsce. Nienawiść do narodow ości polskiej sztucznie 
rozbudzono, lu d  prusk i poklliskiwal ś rodkom  represy jnym  
i rew olucja  berlińska prędko przem inęła ,  uiepozotawiając po 
sobie wielkich oznak, bo rząd pruski tak jak  i dawniej p o z o ­
stał w  ręku  konserw atystów  w iernych  popleczników  Moskwy 
i n ieprzyjaciół wolności ludów , którzy pod pozorem g n ę ­
bienia  rew olucyi polskiej zgnębili r e w o lu c ją  b e r l iń s k ą , 
p rzy w raca jąc  jeszcze sroższy syslernat abso lu tny  i czyniąc 
w tvm  celu w y p raw y  n aw et  w  g łą b ’ Niemiec. Jest to p rzy ­
k ład  n ad e r  ważny stwierdzający rozw in ię tą  przez naS'teorją, 
żo dopók i jakikolwiek lud  w  E urop ie  m e  pojm ie dokładnie  
idei wolności osobistej i ścisłe z nią  złączonej godności czlo- 
w iezeńslwa, dopóki szantrją® swoją narodow ość nie uszanu  je 
narodowości inszej, dopóki d la  idei państwow ej go tó w  jest 
poświecić p ra w a  inszej narodow ośc i ,  dopóki nic zrozum ie, 
że tak jak  intcreśsk konse rw a ty s tów  są solidarnie  po d trzy m y ­
w ane ,  tak  należy Solidarnie p od trzym yw ać  interesSi partvi 
liberalnej, dopóki nie zrozum ie nareszcie, że Moskwa ma tylko 
jed yn y  w p ły w n a lo s y  E uropy  przez p ow strzym yw anie  rozwoju 
i że ja należy cofnąć do Dniepru  d la  pokoju i szczęścia ludów  
e u ro p e j sk ic h ; dopóty  taki lud i p raw a  jegd  będą  igraszką 
w i f u  konserw atys tów , konsty tucya naw e t  udzielona będzie 
ty lko  na papierze m a r tw y m  w y ra ió m  a uchw ały  izby będą 
p rzed m io tem  żartów  pierwszego m in is tra

W  A ustryi rozwój w y pad kó w  przedstaw ił się cokolwiek 
odmienniej aniżeli w  Prusach . Z biór  rozm aitych  narodow ości 
ówcześuifc mało rozwiniętych politycznie a zatem ry w a l iz u ­
jących  z sobą zamiast s taran ia  się o zobopolne szcźęśeie i
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zrów noważenie  w p ra w a c h ,  ułatwił gabinetow i aus t ry ja -  
ckiernu pos tępującem u w ed le  odwiecznej zasady dziel i p a ­
nu j,  możność p row adzen ia  walki z pa r t ją  libera lną  i z a ta ­
m ow ania  rozwoju  narodow ośc i .  Historja przeds taw ia  ciekawe 
w  tej mierze fakta jak n p .  walki K roa tów  z W ę g ra m i,  o b ro ń ­
ców  W iedn ia  z wojskiem W ind ischgre lza  i t. p. Jednakże  
rycerskość  n a rod u  węgierskiego przyczynnej pom ocy po l­
skich jenera łów  i dosyć licznych o cho tn ik ów  zadała  ciosy 
tak  silne cesars tw u aust ry jack iem u, że p ań s tw o  to w idocznie 
nachyli ło  się ku upadkow i.  , J

Synow ie  Polski pojm owali dokładn ie ,  że w  tryum fie  party i  
liberalnej spoczywa zbawienie  ojcz-yzny, dlatego widziemy 
ich wszędzie, w  W ęgrzech ,  N iemczech, W łoszech p racu jących  
k rw a w o  d la  do b ra  lu d ó w  europejskich .

Należy w yznać że niedojrzałość nowej idei pom iędzy  l u ­
d am i europejskiemu, objaw iła  się ówcześnie i pomiędzy re ­
p rezen tan tam i jej we Francy i .  Nie m ów iem y  tu już o rządzie 
L am ar t in a  k tóry  w  całem  znaczeniu  tego słoo-a był d a lszym  
ciągiem rządów  L u d w ik a  Filipa, ale m ów iem y  o um ysłach  
najgorętszych, d la  k tó ry ch  poli tyczny s tan  Europy był o b o ­
ję tn y m ,  a przedew szystkiem pracow ali  nad  p rzep ro w adze­
n iem  rozm aitych teoryi o tyle zg u b n y ch  i w s trę tnych  dla 
wielkich mass  n a ro d u ,  ż ezd ep o p t t la ry zow an i— upad li ,  nic nie  
zrobiwszy, dla w łaściwego rozw oju  w Europie  idei liberalnej.

W śró d  więc takich  ogó lnych  ob jaw ów  Indow ych  cóż ro ­
bił Mikołaj ? Oto jak ieśm y już wiedzie li zachow ał się b iernie 
z początku, bad a jąc  p iln ie  rozwój w y p ad k ó w  w E urop ie .  
Notę rządu  tym czasow ego francuzkiego  odebra ł  ze w zgard l i  
w yin  uśm iech em  niechęci,  ale tw arz  jego zajaśniała radością  
skoro  wyczytał zapew nien ia  o zasadzie zupełnej n ie in te rw e n -  
cyi F rancy i  w  sp raw y  europejskie . Możność t ry u m fu  k o n s e r ­
w atys tów  w  E urop ie ,  p rzeds taw iła  się żywo w  jego  umyśle. 
Moskwa odgryw ająca  do tych czas po d rzędną  ro lę  w E u ro ­
pie, jeszcze od P iotra  I usiłowała  przyjąć choć  p ow ie rzc h o ­
w n ie  wszelkie cechy państw a  europejskiego, us i łow ała  u j m o ­
w ać  sobie k onserw atys tów  europejskich  przez ciągłą gotowość 
niesienia im pomocĄ, a ludy przez bardzo zręczną p o k ry w k ę
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l ib e r a ln ą .  K a ta rz y n a  II, A le x a n d e r  l, Mikołaj n a w e t  d o k ł a d a l i  

w sze lk ic h  s t a r a ń  d o  p o z y sk a n ia  d la  M o sk w y  tego  o b y w a t e l ­
s tw a  w  E u ro p ie ,  d o  j a k i e g o  n ie  n a d a w a ł  jej p r a w a  an i  

c h a r a k t e r  l u d u ,  ani  ro z w ó j  c y w i l iz ac y i ,  an i  s a m o  p o ło że n ie  
te r y to r j a ln e .  M oskw ie  d o z w o lo n o  m ie ć  w p ł y w  n a  s p r a w y  

e u r o p e j s k ie ,  a le  j e d y n ie  c e lem  p o w s t r z y m y w a n i a  ro z w o ju  l i ­
b e r a ln e g o  w  E u r o p ie  ; d o p ó k i  w ię c  k o n se rw a ty ś c i  P r u s  i A u ­
s t ry i  byli  s i lni,  d o p ó ty  d z ia ła n ia  M oskw y  b y ły  p o d rz ę d n e .  

M o sk w a  b y ła  p o t r z e b n ą  d la  E u r o p y  a le  od  u p a d k u  N a p o l e o ­
na I n ie  k o n iec zn ą  a  zaw sze  g r o ź n ą  j a k o  z ab o rc zą ,  d la te g o  

też id z iem y  i K a ta rz y n ę  i A le x a n d r a  i M ikołaja  t a j ą c y c h  za ­

m i a r  s t a ły  w y tę p ie n ia  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j ^ u w a ż a n e j  o d -  

d a w n a  jako  p r z e d m u r z e  e u ro p e jsk ie .  K a ta rz y n a  ro z d z ie ra ją c  
I o lsk ę ,  z a p e w n i a  s z a n o w a n ie  n a r o d o w o ś c i  i re l ig j i ;  A l o x a u -  
d e r  I czy n i  jeszcze  św ie tn ie jsz e  o b ie tn ice ,  bo  b y ł  w  t r u d n ie j ­

szych  o k o l ic z n o śc ia ch ;  M ikołaj  n iw e cz ąc  zas t rz eż en ia  t r a k t a t u  

w ie d e ń sk ie g o  d la  n a ro d o w o śc i  p o lsk ie j ,  udzie l  a s t a tu t  o r g a n ic z ­
n y  nie dla k ró le s tw a  p o lsk ieg o ,  bo  n ig d y  te n  s t a t u t n i e  b y ł  w y ­

k o n a n y m ,  a le  d l a  u sp o k o je n ia  E u r o p y ;  tęp iąc  k a to i i c y z m  

n a  L i tw ie  j a w n ie ,  a  p rz y sp o sa b ia jąc  s k r y t e  c io sy  d la  k a to l i ­
c y z m u  w  Polsce  k o n g r e s o w e j ,  jedzie p rzec ież  o so b iśc ie  do  

G rzeg o rza  XVI d la  u s p r a w i e d h  .yienia s ieb ie  i u ło żen ia  w a ­
r u n k ó w  k o n k o r d a tu .  C zyny  te d o w o d z ą ,  że k o n s e r w a ty ś c i  

e u ro p e jsc y  zab ezp ieczen i  od  d z ia łań  s t r o n n i c t w a  l ib e ra ln e g o ,  
n i e d o w ie r z a j ą c y m  o k iem  sp o g lą d a l i  n a  w z ro s t  z a b o rc zy  M o ­

sk w y ,  k tó ry  b y ł  sp e łn ia n i e m  fa k ty c z n e m  t e s t a m e n t u  P io t r a  I.

idz iem y  p rze to ,  że M ikołaj o  ile m o żn o śc i  tai t ę p ia u ie  k a to l i ­

c y z m u ,  o w ą  g ł ó w n ą  z ap o rę  s c h iz m y ,  sy s te m a ty c z n e  zaś d z ia ­
ł a n ia  z m ie rz a ją ce  d o  w y tę p ie n ia  n a ro d o w o śc i  po lsk ie j  n a s u w a  
o n  w a lk ą  z d e m a g o g a m i  p o d ję tą  w  in te res ie  d o b r a  E u r o p y  ( l). 
G d y b y  k o n s e r w a ty ś c i  e u ro p e j s c y  n ie  p rz ec zu w a l i ,  że d o  u t r z y ­

m a n i a  ich  a b s o lu ty z m u  M o sk w a  m o że  b y ć  uży t e c z n ą  w  p r z y ­

sz łośc i,  to z p e w n o ś c ią  n ie  d a l i  b y  s ię  u lu d z ić  ty m  p o z o r o m ;  

a le  p o t r z e b u ją c  M o sk w y ,  zaspoko jen i  zosta l i  g rz e c z n e m  i ło m a -
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ezeniem Mikołaja, ciskali g rom y potopienia na n a ro d o w o ść  
polską jako  na zbiór d em agogów , a nie m ogąc z zasadv po­
tępiać kato licyzm u, zaprzeczyli b ezpraw iom  spe łn ianym  na 
Litwie. Mikołaj spłacił d ług  konserw atys tom  europejskim  
w roku  1848, w chwili bow iem  najkrytyczniejszej, kiedy Au- 
strija dotychczas g łów na  podpora  abso lu tys tów  i g łów na  tę- 
picielka idei liberalnej upada ła  po d  ciosami węgierskiemi, 
kiedy W łochy  rów nież  zwycięzko poddźw igneły  sz tandar  
na ro do w y ,  kiedy konserwatyści pruscy choć  po zwycięztwie 
n ad  partją  liberalną, ale z obaw ą spoglądali na  różne t r u ­
dności wznoszące się i w śród  n ich  i na  około n ic h ;  wówczas 
Mikołaj dla p róby  wysłał Lidersa  z ko rp usem  do S ied m io g ro ­
d u ,  a widząc że idea wolności osobistej tak słabo jest po j­
m ow aną ,  że s t ronn ic tw a  libera lne  różnych  kra jów  nie ro zu ­
mieją naw et solidarności sw ych  in teresów , jaw n ie  uderzył 
na  W ęg ró w . Oswobodzeń konserwatyści A ustry jaccy  zadali 
cios W ło c h o m  pod  N a w a rą ;  liberaliści niemieccy w  F r a n k ­
furcie, którzy jeszcze nie wznieśli się n aw e t  do pojęcia p raw  
narodow ości znikli bez ś l a d u ;  udzielone u s taw y  liberalne 
cofnięto i konserwatyści po raz czw arty  w pierwszej połowie 
X IX wieku, u trzymali p rzew ag ę  sw ą  w Europ ie ,  s tw ierdzoną 
s łowam i Mikołaja który w manifeście w ypowiedział o tw a rc ie :

« Kórzcie się narody ,  bo Bóg znam i.»
Na tein kończem y część pierwszą, k tó rą  m ożna nazw ać  

epoką wzrostu idei wolności osobistej czyli epoką jej n iem o­
w lęctw a. W zros t  te ry torja lny  jest niezaprzeczony. Objawiona 
w  życiu mul Sekw aną  i W isłą, zw olna  porusza ludy w H isz- 
pan ji ,  W łoszech, w Niemczech a naw e t w Berlinie i W iedn iu .  
B rak  jednakże  w łaściw ego  zrozum ienia  idei nowej,  b rak  
dokładnego  pojęcia trzech do gm atów  na czele rozb ioru  w y ­
p isanych, naraża  ludy  na ciężkie klęski,  a konse rw a tys to m  
zapewnia p anow an ie  n ad  E u ro p ą  którzy  jedynie  w drodze  
łaski dozw ala ją  n iek tó rym  p ań s tw o m  ustanow ien ia  rządów  
libera lnych . Większość ludności europejskiej w  zakresie poli­
tycznym nie po jm uje  nic wyższego n ad  ideę p ań s tw o w ą  za­
borczą, i n i e m o ż n a  w tej imerze dziw ić się, bo n a w e t  z n a ­
komici myśliciele jak  n p .  Hegiel k tó ry  tak wielki w p ływ
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wywiera! na w ychow anie  młodzieży niemieckiej, w  zastoso­
w an iu  swego sys tem atu  do życia p rak tycznego ,  nie wznosi 
się wyżej n a d  pojęcie pańs tw a  k tó re  d la  niego jest osta tn im  
wyra/.em. Có/i}vięc dziwnego, ż,e reprezen tanci idei libera l­
nej chociaż obe jm ow al i  w sw e  ręce w ładze, to albo jej użyć 
właściwie nie umieli,  a lbo  też po krótkiej chw ili ustępowali 
sw ego miejsca dojrzalszym przeciwnikom. Znakom its i p isa­
rze liberalni tracili siiy w  utopiach w ypow iada jąc  w alkę, re-  
ligji własności i t. p. pod s taw o m  społeczeństwa, a ludzie usi­
łujący ich systematu p rzeprow adzać  w ż*yciu przez ogó lne  
zniechęcenie  um ysłów  do zmian tego rodzaju , zaszkodzili wię­
cej rozw ojow i p raw d z iw em u  idei l iberalnej,  aniżeli wszystkie 
ciosy k onserw atys tów . Burzono przeszłość bez zbudow an ia  
fu n d am e n tó w  now ego żyw ota  lu d ó w 'eu rop e jsk ich ,  te raźn ie j­
szość niweczono nie umiejąc nic now ego postaw ić . Wielu 
znakom itych  n a w e t  [reprezentantów  libera l izm u w  sys tem a- 
cie poli tycznym poświęcało Polskę  zw racając  się ku Moskwie, 
k tó ra  sam a jedn a  w  roku  18/iS zadała cios idei liberalnej. 
W szystko więc sprzysięgło się przeciw  Polsce, począwszy od 
nauki Hegla w Niemczech, Coasina we Francy i ,  jako w y -  
zuawiców p ań s tw o w y ch  i siły mocniejszego, aż do konse rw a­
tys tów , k tó rzy  dla w łasnego .nteresu nazyw ali Polskę k ra iną  
d em agogów , aż do liberalistów, k tó rych  zachw ycała  k om ó -  
n ia ln a  gm ina  m oskiew ska, a Polscy- zarzucano arystokrację  
szlachecką i uciem iężan ie  ludu  wiejskiego. W  śród tak r ó ­
żn o ro dn ych  nieprzyjaciół i ciosów Mikołaja, zmierzającego 
ostatecznie do m ord e rs tw a  całego n arodu ,  Polska u trzym ała  
s tanowisko godności narodow ej i za pom ocą  k rw aw ej i cichej 
p racy  nie tylko odbiła  c-iosy m oskw y, ale n ad to  ani na  jedne 
chwifę choć w ykreś lona  z rnappy, n ie  przestała oddziaływać 
n a  losy E u ro p y  w k ie runku  postępu i rozwoju liberalnego, 
z tern p rzek on an iem : że z ( chw ilą  dojrzałości idei wolności 
osobistej w Europie ,  ludy oddadzą spraw ied liw ość  na rodo­
wi, k tóry  cierpiał za p raw d ę  dla w ie lu  jeszcze nie zrozu­
m iałą ,  i za prawdę, i d obro  ludów  europejskich  znosił tyle 
różn o rod ny ch  pocisków.

W  d rug im  okresie zamiast n iedołężnych dotychczaso-
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wyclt ob jaw ów  idei wolności osobistej, bezw iednie  u le ­
gającej w p ływ om  iilei. państw ow ej,  u jrzem y now ą zitgadę 
w  pow szeclm cm głosowaniu , u jrzem y W łochy  z jednoczone j 
Polskę w jedności m oralnej silniejszą niż k iedykolwiek i d a ­
jącą  dow ody niezwykłego w yrobienia  poli tycznego. Ujrzemy 
k onserw atys tów  P ru s  i Austrji znacznie zachw ianych ,  lu dy  
tamtejsze choć nie w  tym  s topniu  jak należy ale zawsze więcej 
już  poli tycznie w yrobione. A c o  najważniejszy, u jrzemy że po 
raz pierwszy s t ro n n ic tw o  libera lne  nie tając się z tern zupełnie  
pr-sybralo w yzyw ającą  postawę względem konserw atys tów , 
którzy nie  mieli odwagi dotychczas wystąpić zaczepnie. 
W  E u rop ie  zatem nastąp iła  ró w n o w ag a  d u g c h  s t ro nn ic tw ,  
gdy dotychczas s tronn ic tw o  kon-ssrwatywite było p an u jąc em , 
a s t ronn ic tw o  lib a ra lne  pozostawało  w  w yraźnem  poniżeniu.

W  emigracyi,  złączenie partji konserw atyw nej z d e m o k r a ­
tyczną, a w  kra ju  b ia łych z ezerw onem i, wydało  n o w s j t ja ło  
z odm ienn em i własnościami od  sw ych  pierwiastko ; bo n ik t  
już  nie potępi p rac  zmierzających do w ew nę trzn ego  rozwoju 
p ań s tw a  pod względem m ate r ja lny m  i um ys łow ym , jak też 
n ik t  nie s tanie  po  stronie  w rog ów  w  chwili zbrojnego 
działania.

E poka  wstąpienia na tron  Fn u icy i  pęsarza Napoleona Iii 
jest zarazem epoką do jrzew ania  ido wolności osobistej, k tóra  
już  i w  n au ce  znajduje  poparcie ,  bo w miejsce przeżytej idei 
państw ow ej jako  formy, widziemy staw ioną  ideę fed e rac j i  
europejskiej.

STOSUNEK POLAKÓW Z MOSKALAMI

W y j ą t e k  z m a n i f e s tu  l i t e ra tó w  m o s k ie w s k ic h  w P e t e r s b u r g u ,  w  p rze i tm io c ic  

p r z y w r ó c e n i a  P o l s k i  w d a w n y c h  g r a n i c a c h  p o  D n ie p r  w in t e r e s ie  s am d jże  

M o sk w y  U ) .

# Głów ną przyczyną nienawiści Polaków ku Rossjanom, 
jest to , że oprócz  p o w o do w  k^sm opoh tycznyc l i  i narorlo-

(2) M a n i f e s t  z a m ie s z c z o n y m  b y t  w p i ś m ie  p o l i ty cz n o  l i t e ra ck ie j  t re śc i ,  

w y c h o d z ą c y m  w P e l c r b u r g u  p o d n a z w ą  « W r c m i a  » (czas) w m ie s ią c u  k w i e t ­

n ia  r .  z . ,  co  s p o w o d o w a ł o  zam k i l ięc io  p i s m a  z r o z k a z u  r z ą d u .



w y c h ,  w c h o d z i  jeszcze w  o w ą  n i e n a w iś ć  ż y w io ł ,  k t ó r y  s a m  
z s ieb ie ,  n a j le p ie j  o k re ś la  z a g a d n ie n i e .  P o la c y  s to ją  w  s to ­

s u n k u  d o  n a s ,  j a k o  lu d  u c y w i l i z o w a n y ,  w z g lę d e m  l u d u  m n ie .  

u c y w i l i z o w a n e g o ,  a raczej p o z b a w io n e g o  cy w i l iz ac y i .  J a k i e ,  
kol w iek  b y ły  p o w o d y  w a lk i ,  ż y w o tn o ść  jej  w z m a g a  się  p rz ez  

to s a m o ,  że z j e d n e j  s t r o n y  w a lcz y  lu d  c y w i l i z o w a n y ,  z d r u ­
giej b a r b a r z y ń c y .

» Taki p rzynajm nie j  być  m us i sposób widzenia  Po laków . 
A by się p rzekonać o głębokiej rzeczywistości tego pow odu , 
s tanowiącego g łów ny  żywioł ich n ienaw iści,  dość przypo­
m n ieć ,  że n a ród  polski ma sam ouznan ie ,  jako ró w n y m  jest 
w  cywilizacyi in ny m  lu d o m  E urope jsk im , przeciwnie  zaś, 
nas nie m ogą  inaczej uw ażać  jak  ba rb a rzy ńcó w . »

« A rystokracja  polska z W  i XVII w ieku ,  nie  ty lko że 
była  najwięcej ucyw ilizowaną, była jeszcze najświetniejszą 
i najuczeńszą w  Europie. D okładną znajom ością  obcych 
języków , n a u k ą  zaczerpaną w  staroży tnych  k lasykach ,  n a d -  
zwyczajriem rozwinięciem d a ró w  in te l lek tna lnych  i sp o ­
łecznych, zdum iew ała  ona śwftm, i oyła bezu s ta n n y m  przed­
m io tem , relacyi dyp lom atycznych  w tej epoce. W  sku tek  tak 
posuniętej cywilizacyi, l i te ra tu ra  w  Polsce n ies łychanie  
bogata ,  sk ładała  się z uczonych kom entarzy  n a d s ta ro ży tn em i 
k lassykami, ze szczęśliwych naś lad ow ań , p isanych częścią 
w  w y tw o rn y m  języku polskim , czynią w  bardzo pięknej 
łac in ie ;  z licznych i w ażnych przykładów , z k tórych  nie je dn e  
służą za wzór, jak naprzy k lad  Tassa (Jerozolima w yzw olona, 
przekład Piotra  Kochanowskiego). Inn e  p race  św iadczą  o 
tejże cywilizacyi, jak  przek łady  wszystkich dzieł Aryosta, 
dokonane  w  XVI wieku. Za p anow an ia  Z yg m u n ta  III,  ja ­
śniały nazw iska  s iedmiuset pisarzy, a w  ośmiudziesięciu 
prziszlo m iastach , p raoow aly  bez us tanku  do k ładne  prasy 
d ruka rsk ie .

» Przy takich  d an ych  Polacy m ogą  się uw ażać  za lud eu ro ­
pejski,  mogą się liczyć pom iędzy mięszkańców strefy « s ie­
dm iu  eufiów św iata  » ow ego wielkiego zachodu ,  s tanowiącego 
szczyt ludzkości a zamykającego w  łonie sw ojem , cen tra ln y  
prąd  historyi rodu  ludzkiego.
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» A my Rossjanie czem jesteśm y? Nie zw odźm y się n a -  
p różno; s tara jm y sięrrjazej zrozum ieć w jaki sposób p o w in n i  
nas oceniać Polacy i inni Europejczycy. Dotąd nie liczą nas 
oni do rodziny swojej, pom im o że tak usilnie p rag n iem y  się 
do nich przyczepić. Nasza lnstorja biegła oddzielnym  to re m ;  
nie uczęstniczyliśmy z E uropy ,  ani w  jej us iłow aniach, ani 
w  jej rozw oju  Nasza cywilizacja obecna,  nasza n au ka ,  lite­
ra tu ra  i l. p. w szystko to ma za ledwie lns%rj(t, wszystko to 
n iedaw ne, blade, jak  spóźnione i n i e d o ł ę g ę  n aś lado w n ic tw o .  
Nie m ożem y ch lu b ić  się naszym  rozw ojem , i nie śm iem y za­
ją ć  miejsca w rzędzie lu d ó w  ośw ieconych.

l a k  to nas śąjjlzą, a my sam i czujemy, że jest wiele 
p ra w d y ,  w tyip sposobie w idzenia ,

» Cała nasza zasługa  ogran icza  się na  zb udow aniu  p a ń s t w a ; 
p ań s tw o  zaś jes t  tylko pros tą  fo rm ą, ob jaw em  e lem en ta rny m . 
L udy  dzikie i p ie rw o tne  bez t rud no śc i  tw orzą państw a .  Jeżeli 
pań s tw o  jest silne, to znak, ale tylko znak, ty lko  nadzieja, 
tylko pierwszy ob jaw  życia narodow ego . I d la  tego to w in ­
szując n a m  p a ń s tw a ,  świat może nam  tak odpowiedzieć : 
nikt nie zaprzecza, że jesteście barba rzyń cam i wielkich n a ­
dziei, m im o  to je d n a k  jesteście ba rb a rzy ńcam i.

» W yciągnijm y wnioski z poprzedzających  u w ag . Ł a tw o  
z iozum ieć, że Polący m u szą  p o g lądac  n a  nas z najwyższa 
p o g a rd ą ;  ła tw o  zrozum ieć ,  że pod  w p ływ em  s tosunków  n ie -  
pi zy jac iclskich , ich p o g ard a  m usi wznłlfgać się i w zrastać  
do ostatecznych g ran ic ,  l e n  źywiót objawia się ciagie w owej 
odwiecznej w a lc e ;  podnosi  ją  i uśw ięca , nada je  usiłowaniom 
i zapasom  Polakow , ch a rak te r  najwyższego b o h a te r s tw a . - 

» 0  Judn nieszczęśliwy! jak silnie czuć musisz twoją n ie ­
p o ró w n a n ą  n i e d o l S  I tw em  głębokiem  poszanow aniem  sife- 
b ie ;  z tw oją  w ysoką c y w i l i z a c ją ;  im  w ię c e j  jest delikatności 
w  uczuciach tw o ich ,  p ra w d y  w zasługach tw o ich ,  tem 
głębszą być m us i  tw a b o le ś ć ; tem meziipsniejsz '1 przem oc 
n iego dn ych  ciebie w spó łzaw od n ikó w . Twoja cywilizacja iftrj- 
•Si oższą jest k a rą  twoją. Tam  gdzieby inny i u cl m óg ł zawT/.eć 
pokój i u ledz, tam  d la  ciebie n iepodobnym  wszelki pokój, 
wszelkie upokorzenie . »
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h w es l ję  p rzodow nic tw a  w  wielkiej rodzinie ludów  s ła -  
w iansk ich  w  nas tępujący  sp ob ów  roztrzygają  ureraci m o ­
sk iew scy .

a Poniew aż między w:szystkiemi ludam i slaw iańsk ie in i ,  sami 
jedni Po lacy  doszli do wyższej ośw iaty , ztąd w łaśc iwą koleją 
rzeczy, do n ich  należy pierwsza ro la  w  świecie s law iańsk im . 
Oni to pow inn i  iść na czele i n ad aw ać  k ie ru n ek  in ny m  p o ­
kolen iom . W y p ły w a  to z sam ego stanowiska  Polaków  i 
n iepo do bn a  ich p o tę p la c z a  czynione w tym  celu usiłowania.

» Polacy są d u m n i  z cywilizacyi swojej , w ysław ia ją  g łośne  
jej dobrodzie js twa , i stoją silnie przy  obron ie  p r a w  swoich, 
któżby ich za to p o tęp ia ł? Któżby im  m ógł z tego pow odu  
uczynić z a rz u t?  ,

» Otoż w taki sposób, kom pliku je  się sp raw a  po lska .  Idea 
cywilizacvi p rzew aża ją  calem  b rzm ien iem  sw ojem . Obok tej 
dei p o s ta w m y  ideę niepodległości naro do w ej.  P o lacy  z Całą 
p r a w d ą  m ogą  u w aża ć  siebie jako przedstaw icieli  cyw ihzacyi .  
W  odw iecznych  z nam i zapasach zmuszą u p a try w a ć  walkę 
d u c h a  europejskiego z a z j a ty c k im  b a rb a rzy ńs tw em . »

(Z  d z i e lą  p .  E l ia s a  R e g n a u l t ,  p o d  ty tu łe m  : L a  tju e sW o n  e u r o p e e n n e .)

Przytoczone w yją tk i  z manifestu  l i te ra tó w  moskiew skich , 
objaśniają  dok ładn ie  w zajem ny s tosunek n a ro d u  m o sk ie w ­
skiego i polskiego. Rząd m oskiewski o dpow iada jący  uczuciom 
swego ludu  jest zaborczym na zew nątrz ,  na  w ew n ą t rz  ściśle 
despotycznym  zmierzającym system atycznie  do  zmienienia 
wszelkich odcieni różnic n a ro do w y ch  na 'typ moskiewski- 
Po li tyka  zew nętrzna  rządu  m oskiew skiego jes t bardzo  zrę­
czna, bo albo po k ry w a  się ona  p łaszczykiem liberalizmu jak 
za A lexandra 1, albo jest j a w n ą  p o d p o rą  abso iu tys lów  eu ro ­
pejskich ja k  za Mikołaja. To są  w szystko draper je  zręcznie 
p o k ry w a jące  cel is totny tępienia narodow ośc i ,  idei liberalnej 
i cy w iliza tm  europejskiej. B z ia łan ie^ rządu  moskiewskiego 
w  tbj m ierze stosow ane jes t  do chw ilow ego  s tanu  polityki 
zagran icznej,  jak  np .  względy dla  F ran cy i  z k tó rą  C esa rz  

II był ch w ilo w o  sprzym ierzony, spow odow ały  k ilka 
^zaspakajających zupełnie  rzeczywistych potrzeb



narodowości polskiej. OiLsIotnycli zam iarach  Moskwy w z g lę ­
dem  Polski dowiedzieć się m ożna z b roszury  bezimiennej 
opisującej działania m argrab iego  Wielopolskiego, klóry  w  P e ­
te rsbu rgu  był św iadkiem  strasznego starc ia  s t ronn ic tw  w ywo- 
łatthgo n adan iem  Polsce k ilku  re fo rm . Moskiewscy mężowie 
s tanu chcą  że wszystkich zaborów  zbudo w ać  jednolite  państwo 
w calem znaczeniu tego w yrazu .  Do Polaka za tem , w edle ich 
pojęcia ożywionego szczeremi uczuciam i pa tr jo ty zm u ,  z a jm u ­
jącego wysokie s tanowisko i jaw nie  stojącego po s t ron ie  m o ­
skiewskiej, n iepo do bn a  było powiedzieć o tw a rc ie :  m y  nie 
chcem y pozwolić na rozwój narodow ośc i polskiej, bo  chcem y 
ją  zabić ; nie chcem y  udzielić  opieki religii katolickiej,  bo 
chcem y ją zniweczyć i zastąpić s c h i z m ą ; nie chcem y rozwoju  
edukacyi w t Polsce, ho chcem y do tego stopnia ogłupić  n a ró d ,  
aby skonał bezwiednie, bez wstrząśiweń ; bez żalu innych  lu ­
d ó w  E u ro p y  (o ^ f o r m a c h  poli tycznych naw et w zm ianki nie 
było). T ru d n o  było odpowiedzieć w  ten sposób do człowieka, 
k ló ry  bardżó zręcznie nad aw ał  ('Sobie c h a rak te r  am basadora  
naród  u*cał&go, i d latego w ym yślono  odpow iedź inszą k tóra  
jed nak  dok ładn ie  rozebrana  zaw iera  w sobie to wszystko 
'cośmy powiedzieli powyżej. Oto odpow iedziano  m a rg ra b ie m u  
W ielopolsk iem u, że państwo moskiewskie ziożone je s t  z różno­
rodnych żyw io łó w , od ho rd  koczujących aż do mieszkańców' 
rzeczypospolitej polskiej ; że zatem udzielenie Polsce ja k ich ­
kolw iek  re fo rm  jest nie m ozliw em , bez obrazy ogólnych in tere­
som cesarstwa. N iechże każdon człowiek z ia to tnym rozum em  
poli tycznym  rozbierze to zdanie?, i niech odpow ie  z ręką  na 
sórcu położoną, czy dążności tak jaw n ie  w ypowiedziane nie za­
wierają is to tnego p la n u  zadania  ciosu śm ierte lnego  n a ro d o ­
wości polskiej. Na ucywilizowanie  h o rd  koczujących wieków  
p o t r z e b a , uw zględnia jąc  jeszcze ciągłe zabory moskiewskie 
w  Azyi, w  kolei zatem wieków’, moskiewscy mężow ie s tanu  
zamierzają tępić wzrost m o ra lny  i m ate r ja lny  w  Polsde d o ­
póty , dopóki nie zn ikczem nieje  sam duch  n a rod ow y ,  i dopóki 
cala ludność  nie będzie zmien ioną na  typ moskiewski. N aw ia­
sowo p rzypom nieć  należy; że p lany  te w ypow iedz iane  zostały 
p i . .o?, moskiew skich  m ężów  s tanu ,  po dw unas to le tn iem  g ro -



bow em  m ilczenia  całego n a ro d u ,  k iedy i Moskale i większość 
E uropy  sadziła, że Polacy nie m arzę  na w e t  o oderw an iu  swej 
ojczyzny od Moskwy, kiedy cesarz A iexander  II oznajmił 
w  W arszawie , że nas kocha  jak  w łasne  dzieci, że zapomina
0 przeszłości i k iedy udzielił am nes tję  n iek tó rym  w yg na 1 com 
w tern p rzeko nan iu ,  że n iepo lrah ą  w yw rzeć  szkodliwego w p ły ­
w u narobum arły  d u c h  n a rod u  ; w ypow iedz iane  były t-eplany, 
w  tenczas, kiedy w ed le  spostrzeżenia  M argr. Wielopolskiego, 
k rew  Polska  i M oskiewska pop łynę ła ,  w e wspólnej walce 
p rzec iw ko  pań s tw om  eu ro pe jsk im .  Cesarz A k s a n d e r  zatem, 
miał  w iernych  po dd any ch ,  klórzy walczyli z jego nieprzyja • 
c iołmi, którzy tak dalece nie  robili zw iązków , że w W arszaw ie  
zniesiono komissję śledczą, k tórzy  witali go radośnem i o k rzy ­
kam i,  w ydaw ali  ba le  i żyw e obrazy p rzeds taw ia l i ;  dlaczegóż 
w ięc  ów  opór,  przeciw n ad an iu  Polsce reform  e d u k a ty in y c h
1 n iek tó rych  adm in is tracy jnych ,  że aż pan  M argrabia bez sku t­
ku od jeżdżałz  P e te rsb u rg a?  O to d la tego ,że  moskale  sądząc że 
ju ż  zabili w' Polsce myśl o niepodległości, postanowili zabić 
i sarnę narod ow ość ,  przez tępienie wszelkich jej ob jaw ów  
i dow olnego  rozw oju  w  n au ce  l i te ra turze  i życiu politycznym, 
bo dośw iadczenie  uczy, że ścinając kiełki, k tó re  puszcza 
ziarno, będziemy przyczynę obum arc ia  i samej siły rodzą niej, 
i ziarno w yschnie ,  nie przynoszęc spodziewanego p lo nu .  W e ­
dle Margrabiego W ielopolskiego, szlachetność cesarza Ale- 
x a n d r a l l  przew ażyła  szale zw yeięztw a na jego s tronę ,  w edle  
zaś istotnej p raw dy , kiórn w ykry ły  złożone noty  w ciele p ra -  
w odaw czem  w P aryżu ,  zw ycięztwo M argrabiego, przypisać 
należy bezpośredniem u w p ły w o w i cesarza Napoleona III, 
którego szlachetne serce i wysoki ro zu m  polityczny nie za­
n iedbał korzystać z najmniejezej sposobności, mogącej p o s łu ­
żyć do ulżenia  ciężkiego ja rzm a  zgnębionym  ludom . Dla 
przym ierza zatem z F ran c ję ,  rzucono kilka n ieznacznych r e ­
form, k tóre  Margrabia  W ielopolsk ' z takim  try um fem  wiózł 
do W arszaw ^* r> ,

Po li tykę zatem Moskwy w zględem  n a rod u  polskiego, 
m ożna  zeszkicowai. w  ten sposób: obm y ś lon a  droga  je d n o -  
sta inego i sys tematycznego postępow ania ,  a na końcu tej
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drogi ukazuje się schyzm a, w ynarod ow ien ie ,  a tem  sa m em  
now e narzędzie  do dalszych zaborów . R egu la rny  postęp  11; 
tej drodze w trzy m y w an y  jest,  c liw ilow em i okolicznościami 
polityki zagranicznej,  dla k tórej Moskwa czasami 'cofała się 
wstecz, aby następnie  jeszcze spieszniej postąp ić .  Czyz p o ­
trzebuję w  tej mierze stnwiafiMowody h is to ryczne?  cofnijmy 
się do tej chw ili ,  k iedy K a ta r z y n a ^ l a r a j ą c  się o p o tw ierdze­
nie nazw y cesarstw a rossyjskiego, zaręczyła uroczyście że 
najmniejszej p retensyi n ie  m a  do Rusi,  a w n iew ie le  la t  cóż 
się z nią stało, i cóż się stało z zaręczeniam i d anem i przy ro­
zbiorze Polski, szanow ania  religji i narodow ości?

Jes teśm y zatem zagrożeni s tanow czo  przez Moskwę1, ch w i­
lowe ulgi n iech  nas n ie  łudzą, ho to wszystko jes t rob ionem  
dla względów politycznych, poprzednio  d la  cesarza Francy i ,  
obecnie  m oże Moskwa zawiesi na jakiś czas tępienie Polski 
kongresow ej dla p rzym ierza z Austrją, d la in teresu  której 
potrzebna jest na ro do w o ść  polska, zgnębiona aby  ty lko  nie 
w y tęp iona ,  po za tym  w szystk iem je d n a k  rozwija s ięstraszny 
sys tem at niszczenia wszystkiego co nie  jest m oskiew skiem , 
i im dłużej na tej d rodze  Moskwa w strz y m y w an ą  będzie, 
w zględam i po li tycznem i lub  wewnę.lrznemi, tem  potem  spie­
szniej podąży.

Margrabia  W ielopolski m a  tylko tę zasługę, że za jego p o ­
ś red n ic tw em  poznaliśm y dok ładn ie  zam iary  Moskwy, m ó ­
w iem y tu  o o w y m  s ła w n y m  liście szlachcica polskiego, 
w k tó rem  radził ca łem u narodow i rzucić  się do stóp Mikołaja 
i w potędze jego szukać zemsty na  gabinecie  a u s t r i a c k i m ,  
i zdać się na łaskę i niełaskę jego, bez najm nie jszych  z a ­
strzeżeń. Mikołaj jednakżeż  odrzucił ow e projekta ,  bo Mo­
sk w a  nie życzy sobie żadn ych  uk ład ó w  z podbitem i, Moskwa 
chce  silą przerob ić  wszystko na typ moskiew ski.  Pan  Mar­
grab ia  w  broszurze dziwi się owej n ienaw iśc i ,  szlachetnej 
części n a ro d u  ku  swej osobie, ale sądziemy że obecnie zrozu­
miał p rzyczynę ;  oto znienawidził go szlachetny n a ród  polski,  
bo czul się poniżonym  w  jego osolue przez całow anie  ręk 
k tó ra  zadaje ciosy zabójcze a u pa tru je  chw ili s tosownej do 
zadania  ciosu śm ierte lnego ,"P o jm ujem y pew ne  zniechęcenie.
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jakie może oga rn ąć  część n orl n po klęskach tnaterjah iyeh , 
ale miejm yż rozum polityczny. P am ię ta jm y ,  j e  im  więcej 
poniżać się będziemy w o b e c  zwycięscy, tem wjg.ccj w ppjem y 
w niego to przekonanie ,  że w y n a rod ow ien ie  jest bliskiem 
i że zwiększonym fanatyzm em  pow odzenia ,  zmierzać będzie 
do up ragnionego  ce lu ,  o ile na  to  względy po li tyc jpe  p o ­
zwolą. Moskwa nie uderza  nagle ,  ale w y trw a le  dąży do  je: 
dnego  celu. W  d o k u m en tach  ta jnego a rc h iw u m ,  m ożnaby  
znalcść obliczoną liczbę lat, po up ły w ie  k tórych m a zniknąć  
zupełnie  w łaśc iw a  narodow ośp  mieszkańców  n ad  Wisłą, B u­
giem i D n iep rem , i być  zastąp ioną  najczystrzemi typam i rno- 
sk iewskiemi, n ad  s topniow em w yrob ien iem  k tó rych ,  p rac u ją  
gorliw ie moskiewscy mężow ie s tanu .

P raw dziw i patrjoci moskiewscy rpzumipją, ią  szczęście 
lu d u  polega nie na  zaborach  i w y n a r a d a w i a n a ,  ale mi roz ­
w oju  w ew n ę t rz n y m  i cywilizacyi eu rope jsk ie j , dlatęgo p h c ię ­
liby widzieć Polskę niepodległą ,  jako podstaw ę nowego życia 
Moskwy. Na nieszczęście nieliczne to głosy w oła jących  na 
puszczy; nieliczne erolity , k tóre  k ró tko  zaświecą i g iną  w k o ­
paln iach  sybiru  : całe zaś massy n a ro d u  pok lask u ją  działa­
n iom M uraw iew a, k tó rem u  nadają  zaszczytpę m iano  Dohątera.

W Y J Ą T E K

Z P A M I Ę T N I K A  S T A N I S Ł A W A
JEDYNEGO Z D O W Ó D Z C Ó W  S H .Y  Z B R O JN E J W  P O L S C E .

o glo s it  d r u k i e m  

Ł A Z n i l i  rCE U O K « W § K I ,

D ziś  s a m o t n y  w ę d r o w ie c  p o  s z e r o k i m  św icc ie ,  

G d y  go  b o le ść  d u c h o w a  l u b  c ie le sna  g n ie c ie ,  

S z u k a j j c  ulg i m ę k o m ,  o ! ileż to  razy  

W y w o t u j e  p am ięc io ,  p rzesz ło śc i  o b r a z y .

K o n s t a n t y  G a s z y ń s k i .

Na czele pam ię tn ik a  znajdu jem y  obszerny opis okolic w o ­
jew ó d z tw a  : k tó ry  po m i jam y  jako m ający  mniej interesu,
a nas tęp n ie  czytamy co nas tępu je .

..................................... Na niewielk iem podwyższeniu  w y b u d o ­
w ana jest wieś, okolona rozm aitemi d rzew am i,  począwszy



od kar łow a tych  jab ło nek ,  sm u k ły c h  topoli,  aż do olbrzymiej 
wielkości osik w yrosłych  przy p a rkan ie  og rod ow y m . Przed 
góm n em  w y b u d o w a n e m  w  k w a d ra t  i obo ram i w y b u d o w a -  
nem i w d w ó c l i  b o jach  rów no leg ły ch ,  w idaćo b sze rn e  p o d w ó ­
rze do tykające  je d n y m  brzegiem op arkan ion ego  dziedzienea, 
w ystrojonego w kląby pełne kw ia tó w , io k o la jąc e  dom  wielki 
d rew n iany ,  który w raz z dom kiem  poniżej w zniesionym, a 
obecnie  obróconym  na  oficynę, otoczony jest d w o m a  o g ro ­
dam i,  je d n y m  s tano w iący m  płaszczyznę, a d ru g im  z (rontu  
dziedzieńca pełnym  najrozm aitszych zagięć n a tu ra ln y c h  k 1 a - 
bów , łączek d rzew  z n a d a n y m  kształtem b u k ie tó w  i t. p. ozdób 
rozm aitych . Z opisu tego w idać ,  że to wioska zw yczajna, j a ­
k ich  tysiące spostrzeżem y n a  obszernej zierni naszej, a m im o 
tego, na sam o w spom nien ie  tego miejsca serce mi żywiej u d e ­
rza w piei^iach, pióro drży  w  ręku ,  tysiące w spom nień  krąży 
po m oim  u m y ś le  jakieś fm u tn e ,  ale miłe  rozrzewnienie o g a r ­
n ia cale moje jes testwo ; bo widzicie, wioska k tó ra  wam po 
kro tce  opisałem to moje miejsce r o d z in n e j  tam  ujrzałem 
światło  dzienne, tam  nauczyłem  się s taw iać  pierwsze krok 
n iem o w lęce ,  tam  poznałem pierwsze w rażen ia  radości i 
sm u tku ,  tam  nareszcie serce w w ypełn ien iu  p ra w  sw ych  p o ­
częto kochac  rodzinę, a  przez rodzinę ojczyznę.

0 ! rodzina  nieskażona m o ra ln y m  upadkiem  jest skarb n icą  
c r ó t  n a ro d o w y ch ,  bo za jej pośredn ic tw em  w y rab ia  się to 
wszystko w  narodzie  co jest wielk ie ,  piękne, sz lach e tn e ;  ona  
to przyspasabia  meczefmików  Ochoczo idących n a  śm ierć ,  
ona tw orzy boha te rów  k tórych  cały św ia t  podziw ia, ona  jak  
drugiej ark i  przym ierza strzeże narodow ości od  u p a d k u  i 
skażenia. Można śmiało powiedzieć, że jak  praca zaledwie 
do jrzanych  okiem robaczków  jest zdo lną  sp raw ić  największą 
fizyczną rew o lucy ę ,  poruszyć oceany ze sw y ch  siedlisk, tak  
cicha p raca  rodzin sp raw ia  najw ażniejsze p rzem iany  społe­
czne. Gdyby też nie ta c icha praca rodzin  zacząwszy od le­
p ianek  w iejskich , od  poddaszy miast i miasteczek aż do 
d w o rk ó w  szlacheckich  i palaoy sterczących d u m n ie ,  gdyby  
nie te  ciche rozm ow y starszego rodzeństw a i łzv nad  s traszną  
n iedolą  kpąju, gdyby  nie te związki młodzieży z tak bolesnem



z ak ończeniem które uderzało  jak  g rom em  p io run u  o m ło d o ­
ciane um ysły  i serca, to bezw ątpienia  p ierwiastek  m ongolski 
s tanowiący dzisiaj kastę panu jącą  w Rossyi, zawodziłby t r y ­
u m f wesela nad grobem  naszej ojczyzny i uk łada łby  szerokie 
p lany  do zabicia cywilizacyi i wolności europejskiej. W alka  
zdaw ała  się n ie rów n a ,  bo z jednej st rony  nasłano  tysiączne 
h ordy  azyatyckie ,  wzniesione cy tade le ,  kazam aty  zape ł­
n iono w ięźn iam i, k tórych nie o czyn już , ale o myśl n a ­
ro do w ą  p o d e jrzy w an o , w yg nan o  ze szkół język i łnstorją  
polską, otoczono szpiegami Wszystko i wszystkich, przecięto 
stosunki z państw am i europejskiomi z ob aw y  aby n am  p r o ­
m ień  wolności nie zaświecił,  dem ora lizow ano  obyczaje m ło­
dzieży, oddzia ływ ano w sposób najszkodliwszy n a  w y c h o w a ­
nie dziewic, św iecono przed oczami to r tu ram i i szubien icą , a 
dla renega tów  okazyw ano dosto jeństwa,zaszczyty , b a g a c tw a ;  
a z d rugie j strony  całą ob roną  narodow ości i p rac  w tej m ie­
rze w przyszłem poko len iu  było cicho i z w ie lką  ostrożnością 
w ypow iedz iane  słówko przez ojca, matkę, lu b  starsze rodzeń­
s tw o : o niepodległości k ra ju ,  o daw nej jego chw ale ,  o dzisiej- 
szem nieszczęśliwem u p a d k u ,  o obowiązku ra to w an ia  go, 
o chw ale  m ęczeństw a d la  d obra  k ra ju ,  o nieszęśłiwych 
b rac iach  naszych gnijących w lochach fortec i kopalni,  n a ­
reszcie o wiecznej h ańb ie ,  srornocie jakiej podlegli na  wieczne 
czasy zdrajcy  i odstępcy narodu .  Siła m o ra lna  za w arta  w ży- 
w em  słowie, której nic p o jm u ją  p lem iona  azyatyckie w ys tą ­
piła do walki z siłą zwierzępą bo fizyczną i narzędzia d rugie j 
okazały się m a r tw em i zupełnie, bo cały n a ró d  zagrał tak spó- 
tęg ow an em  życiem, okazał taką  d łę  po trzydzies to letn iem 
męczeństw ie , objaw ił  laką w iarę  w  sw oją  dziejową przy ­
szłość, że zap raw dę  dzisiejsze pokolenie  w iecznym b lask iem  
chw ały  ok ry łem  zostanie i postawione za wzór dla w szystkich 
lu dó w  jęczących w niewoli Cl).

(1) O p o w i e m  n ie k tó r e  z d a rz e n i a  z  e p o k i  m e g o  d z i e c iń s tw a ,  p r z e z n a c z a j ą c  

j e  w  m y ś l i  d l a  m a t e k i  d z iec i p o lsk ic l i ,  z ty m  z a m ia r e m ,  al ty  w z r a s ta j ą c e  p o ­

k o l e n i a  z r o z u m ia ł y  j a k i m  to  s p o s o b e m  święty  o g ie ń  mi ło ści i u cz u c ia  n a r o ­

d o w e  o d  d z i e c iń s tw a  oży w ia ły  nasze  s e r c a  i d la  dzego to ,  p o m i m o  k lę sk  

d o z n a w a n y c h ,W y t r w a l i ś m y  n a  s t a n o w is k u  w ta śc iw cm  n a r ó d o w i ,  k t ó r y  p r z y j ­

m u j ą c  g o d n o ś ć  w la s n g ,  i n ie  d a j ę c  sig z n ik c z e m n ić  ani  p r z e z  o b cy c h  ani

—  kO — I
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U czu c ia  lu d u  p o l s k ie g o  dla  M o sk a l i .—  Ś p ie w  s ios t ry  J u l i i . —  E m is sa r y u sz .  — 

R o d z i n a  G a w r y lo w a .—  C h ło p  b .  w o js k o w y  p o l s k i . — P r z y ję c i e  E m is s a r y u -  

s z a .—  P a n  R o t m i s t r z . — Z b i e r a n i e  sig n a  M oska l i .

Człowiek nie przypom ni sobie nigdy, kiedy począł kochać  
ojca, matkę, lu b  starsze rodzeństw o, bo wrażenia  odb ie rane  
z zew nętrznego św iata  zw olna  obudzały  sam ow iedzę  w  u m y ­
śle i ożywiały serce, tak  żc odkąd  tylko zapam iętać  możemy 
naszą rodzinę, odtąd  też pam ię tam y  żeśmv już byli do niej 
p rzy w iązan i ;  podobn ie  Polak godzien tego nazwiska n ie  
oznaczy epoki stałej w  której zaezał kochać sw oją ojczyznę, 
bo uczucie to n iew id om ie  zakrad ło  się do serca wyssane 
z m lek iem  m atk i i w ysłu chan e  w  pieśni p ias tunki mającej za 
p rzedm io t n ienaw iść  ku Moskalom, albo też opowiedzenie  
k rzyw d jakich  doznał i cały naród  i niektórzy jego cz ło n k o ­
wie od tych obcych nn jezdn ików , przez nikczeirmosę E u rop y  
w  w ieku XVIII p rzezw anych  S ław iauam i,  tak p ow tarzam  raz 
jeszcze przez nikczefnność E u ro py ,  bo oni są najczystszej 
k rw i po tom kam i Żydów, Mongołów, F u m ó w , M ordw ów  i 
innych  ba rbarzyńsk ich  p lem ion azyatyckich , czego nie  za ­
pierali  się aż do P iotra  I, jak to n ad e r  g ru n to w n ie  u d o w od n ił  
nasz uczony D u c h m s k i ; a tym czasem  na zasadzie ukazu  n a j ­
krw awszego  z despotów  zachciało im się być  ucyw ilizo- 
w anem i europejczykam i i tak im to do tw arzy, jakby  kto 
czw oronożnego mieszkańca o d lu d ny ch  puszcz litewskich 
ustroił w edle  ostatniej m ody,  włożył szkiełko w oko i kazał 
odg ry w ać  ro lę  dandego  na u licach Paryża .

Jeżeli k to chce  powyższe zdanie  mieć poparte  żyw em sło­
w em  to n iech zb ra ta  się cokolwiek z ludem , niechaj nie lęka  
się obrażenia  g rube tn  s łow em  de lika tnego  swego ucha ,  lu b  
zb rud zen ia  e leganckiej sukni od pros tych  ja w  dębo w y ch ,  i 
podsłucha  go w tenczas, kiedy on w olny  od ob aw y  jak ie jko l­
w iek zdrady ,  sw obodn ie  gw arzy  przy dom ow ej robocie. Tam  
dopiero  usłyszy co to byli Moskale, kiedy po raz pierwszy 
nieszczęście przyniosło ich do kra ju , tam  dow ie się z jak im

p r z e z  swoich  fa łszywych  p r o r o k ó w ,  n ie  lo ka t  sio k r w a w e j  w a lk i ,  s ta le  d g ż j c  

d o  j e d n e g o  ce lu .
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oni sm akiem  zajadali su row e b u rak i  i kartofle i su row e  mięso 
zwyczajnie jak każdy dziki, a w w ielkim  głodzie to nie po ­
gardzi li  i pom yjam i i jedzeniem p rzygotow anem  d la  pasionej 
ofiary św ią t  W ie lkonocnych .  Lu o t  w ięc nasz przechował 
w  swej t r a jh c y i  tę  pew ność , że Moskalu nuleża do dzikich 
p lem ion ,  p rzypisując  im zwierzęcy sposób karm ienia  się i 
d la tego każden gospodarz wiejski,  kużden paro b ek  uw aża 
Moskala jako nieskończenie niższą od siebie is totę, nic przy- 
pisując m u  wszelkich cech mzłowieraeństwa. Kobieta wedle 
naszego pojęcia w  zupe łnym  u p a d k u  m o ra ln ym  zostająca 
jeszcze w pojęcia ludu jest nieskończenie wyższą od kobiety 
m ającej znajomości z żołnierzami ogólnie nazyw anych  Mo­
skalam i. C h arak te rys tyczną  jest i ta okoliczność, że lud nasz 
nie dal się złudzić podstępnie  p rzyb ran e m u  nazw isku Ros- 
s j a n , ale jńk Bóg przykazał n azyw a tych naiezdników  
Moskalami, co m ów iąc  naw iasow o  iry tu ję  .ich bardzo przy­
po m ina jąc  im w łaściwe granipe i pochodzenie azyatyckie. 
W  dziecinnych la tach  moich nie w .e in ,  czy lud  nie uważa! na 
m nie, czy toż ufał mi, ale w  obecności mojej nie czynił sobie 
żadnego p rz y m u s u ,  o tw arcie  w ypow iada jąc  najtajniejsze 
swoje zdarzenia i myśli . Z us t  więc ludu polskiego tak osła­
wionego przez swoich i obcych posłyszałem opow iadania ,  
k tóre  nauczyły  m n ie  gardzić  tą dziczą m oskiewska; z u s t  ludu 
dowiedzia łem się o s trasznem  w yrżnięciu  P rag i ,  o nad z iew a­
n iu  dzieci polskich na piki i b agne ty ,  o rew ołucv i z r. 1831, 
a skoro  przy o pow iadan iu  znalazł się jak i wojak, k tó ry  po ­
trafił opowiedzieć n iektóre  b itwy szczególniej p om yślne  dla 
naszego o rę ż a , ,  jak to g łow y moskiew skie tak  spadały  jak  
g łów ki kapusty  przy w ycinan iu ,  to s łuchano  z tukiem uczu­
ciom zadow olenia ,  że najmniejsze dziecko m ogło  poznać, że 
lu d  nasz nie cierpi i n ienawidzi Moskali.

S to s u n e k  ten  z lu d o m  k tó re g o  m a t k a  j a k o  g ło w a  ro d z in y  
p o  śm ie rc i  o jca  n ie  w z b r a n i a ła  m i  z u p e łn ie ,  w y w a r ł  w p ł y w  

n a  w c ześn i - i sze  ro z w in ię c ie  m eg o  u m y s ł u ,  bo  i j a  p r a g n ą c  
p rz y  w ieczo rn e j  r o b o c ie  p o p isa ć  się  z j a k ą ś  w ia d o m o ś c i ą ,  z a ­

c zą łem  b a czn ie jszą  z w r a c a ć  u w a g ę  n a  r o z m o w y  s ta rszeg o  ro ­
d z e ń s tw a  i z a p y ty w a ć  się  z syięiką c ie k a w o śc ią  o  roz m a i te



szczegóły. Przedewszystkiein uczynił na ranie w ielk ie  w raże­
n ie  śpiew siostry. Moja najs tarsza siostra Jnłja już nieżyjąca 
od lat k i lku nas tu  śpiewała  zachwycająco. Miała ona  głos nie- 
ty lko silny i w yrob iony  przez sztukę ale przytem tak  rzew ny , 
tak poruszający se-pce i wszelkie sprężyny d u ch a ,  że gdy  szcze­
gólniej w ieczorną  porą ,  przy tak  zwanej 'szarej godzinie usia­
d ła p rzy  fortepianie  a uderzywszy w klawisze zabrzm iał 
śpiew' wśród ciszy wioskowej, to głos od ry w ał  od sp raw  c o ­
dz iennych  i w  ogóle wszptkich inszych zajęć, że nietylko m a t ­
ka za.-iadala w swoim przpehow ym  fotelu, n ie ty lko b rac ia  
i siostry przystępowali do fortep anu  na palcach słuchając  
w  milczeniu, ale i parobcy  i dziewki wiejsjue, ą n aw e t  sam i 
gospodarze stąwali na podw órzu  pszysłuchnjąc się tym  aniel­
skim tonom . A głos jej bt zmiął co raz si lniej,  co raz dźw ięcz­
niej i czyściej. 0 ! t a k ś p :ew ać mogła tylko istota ożywiona 
tchnieniem  Stw órcy ,  s tw orzona  na  o b ra z i  podohieńsjUro Jego. 
Śm iało  pow iem v że niema nic wznioślejszego na zj,emi w za­
kresie p iękna nad głos ludzki ,  dlatego też imajnacjji nasza 
otoczyła tron Boży ch o ram i  anio łów  śpiewających mu cześć 
i chw ałę .  Śpiewy mojej siostry były  rozm aitej treści,  począw ­
szy od piąśpi «Kiedv ra n n e  wstają zorze, Boże P o laków  
chroń)) ażdo  najpiękniejszych w y ją tkó w  z oper,  przeważająeę. 
jednak s troną  były pieśni p a t ry o ty c z n o -n a ro d o w e ,  k tó rym  
wszyscy znajw iększem  upod ob an iem  przysłuchiwali się. A gdy  
n iedola  drogiej ojczyzny uw idom iła  się w  rzew n ym  głosie 
naszej kochanej śp iewaczki,  to wszystk im s łuchaczom  p ły ­
nęły łzy z oczu, m em u  na js ta rszem u b ra tu  A n ton iem u tw arz  
pa ła ła ,  oczy błyszczały ogniem , a nasza m a tk a  zasłoniwszy się 
ch u s tką  rzew nie  p łakała .  Możecie sobie ła tw o  w ystaw ić  jak  
urodza jne  z ia rno  pada ło  n a  m oje  serce i w raż l iw y  od dzie­
c iń s tw a  um ysł.  Możecie ła tw o zrozum ieć, dlaczego i m nie  
choć  dziecku a serce ścinało się bólem ; zaczynałem po jm o­
wać całe nieszczęście n a ro d u  polskiego, pokutu jącego  za 
grzechy zeszłych pokoleń.

0  ówczesne chwile, ówczesne zdarzenia  i ówcześni ludzie., 
jakżeż żywo rysu ją  s,i,ę dziś jeszcze w m o im  um yśle ,  chociaż 
up łynęło  la t  tyle. Parnięć jed nak  nie  potrzebuje  p rzedzierać



czarnej zasłony, nie potrzebuje  szukać w głęb inach  swoich 
aby z cząsteczek lub  słabych zarysów domyślhć' się całości,  bo 
oto stoją ono żywo przed oczyma mej duszy, widzę icli jak iem  
ich widział w p o ra n k u  mego żywota, w idzę ieli w białej su ­
kience nie zbrudzonej zw ątp ien iem , sam oiubstw ein  i ironią 
życni', ale pokry te  jakąś aureolą  niebiańskiej świetności.

Posłuchajcie*jeżeIi laska, to w a m  opow iem  jedno  z takich 
w spom ni” .

Był to prześliczny dzień wiosenny, a wiosna to najpiękniejsza 
pora ,  bo w tenczas i kw ia ty  kw itn ą  i ptaszęta polne najtkli-  
wiej śp iewają, a i ludzkie  serca jakoś żywiej biją pobudzone 
p ięknem  doczesnego świata .  Matka, siostry, bra t  po u k o n -  
czeftiu dziennej pracy zebrali się ra zem  w baw ia lny m  pokoju , 
Julia długi czas m arzy ła  na  fortepianie, w ydobyw ając  jakieś 
dzikie a ld "h a rm o m jne  tony, a nareszcie n a  Bgólne żądanie 
poczęła śpiewać pieśni n a ro do w e  które  jej uw cźtśn ie  zwabiły 
więcej niż  kiedy indziej słuchacz!7.

Julia ukończyła  nareszcie tę śl iczną, rzew ną  pieśń «m łody  
w ojow nik  pośród obcej z iem ia  ostatni ton w yd any  z jej piersi 
przebrzm iał w powietrzu, tylko góry piekarskie pow tórzyły  
go echem , jakby  dla s twierdzenia  że i sam a m ar tw a  na tu ra  
podziwia ten śliczny d a r  Boży. Śpiew um ilk ł ,  tylko klawisze 
poruszane  z niechcenia  jej biegłą ręką, w ydaw ały  jakieś bo­
lesne, jaki niby głos rozpaczy dręczonego na rod u .  A ja pła­
kałem  z taką  goryczą i boleścią, że aż m a tk a  nachyliwszy się 
do m nie  zapyta ła  łagod n ie :

•— 1 czego ty płaczesz Stasiu?
—  Płaczę odpow iedzia łem  po k ró tk im  nam yśle ,  ho m nie 

serce Loli widząc łzy w oczach m am y  i siostry, płaczę ho 
mi powiedziano żc Moskale co jedzą su row e burak i i kartofle 
m ordu ją  i gnębią  P o laków , pędząc ich między lody, a innych 
zam ykają  w  loclńtch, aby  światła dziennego nie ujrzeli nigdy, 
plączę m ów iłem  dalej w  uniesieniu, bo ja w iem  że Moskale 
wyrżnęli P ragę  i nadziew ają  dzieci na p ik ia lbo  bagnety , i w y ­
jadają  w ieprzakom  p rzygo tow ane  jedzenia. Matka i starsze 
rodzeństw u spojrzało l a  siebie ze sm u tn y m  uśm iechem , a b ra t  
Antoni przystąpiwszy do m nie  wziął wpół, podniósł w górę,

—  k k  —



a patrząc bystro w oczy zapylał drżącym  ze w zruszenia  głosem:
— Słuchaj Stasiu, a skoro dorośniesz czy dołożysz w sze l­

kich us i łow ań aby w ypędzić  Moskali z Po lski?
—  0  z całego serca mój braciszku, bo  jak  ich w ygon iem y 

z Polski,  to  już nie będę patrzył n a  łzy matki i sióstr i Julja 
będzie nam  śpiewać wesołe piosenki i będziemy w olnem i.

—  A wiesz ty co to jest w o ln ość?  m ów ił b ra t  stawiając 
m nie  na ziemi i dotykając- ręką  swej twarzy, k tóra  tak pałała  
ogniem  że zdawało się że k rew  w ytryśnie .

—  W iem  kochany  braciszku, wiem dobrze, to znaczy że 
kiedy zmówię pacierz, nauczę  się lekcyi i w ypow iem  ją d o ­
brze, to potem mogę biegać gdzie mi się tylko spod ob a  i ro ­
bić co zechcę, ale zawsze w  ten sposób aby nie pow alać  
suk ienk i,  aby nie popsuć r a b a t  w ogrodzie; nie s t łuc szklanki, 
nie uderzyć  kogo w g łow ę kam ieniem , i pow rócić  o pierwszej 
na  obiad.

— Słuchaj więc, b rac ie  kochany ,  m ów ił Antoni, zapom niaw ­
szy może że rozm aw ia  z dzieckiem, słuchaj i uważaj dobrze 
aby  każde słowo zostało w yry te  na  w iączne  czasv w tw oim  
um yśle  i w sercu, Moskwa zdradzieckim sposobem o p an o ­
w ała Polskę i jak  zniszczyła jej .swobody i w olność , tak zni­
szczyć usiłuje jej rcligję i narodow ość . Broniemy z całem  
zaparciem i poświęceniem tej skrwaw ionej chorągw i n iepo­
dległości narodow ej,  ale jeżeli Bóg niepoblogoslawi naszej 
p racy  i z om glałych  rąk  przeciwności w y trącą  n a m  święty 
sz tańdar  miłości p raw dy , k tóry  u s i łu jem y postawić na t r w a ­
łej postawie, jeżeli dzisiejsze pokolenie przaznaczone jest w y­
łącznie na to, aby zasiliło drzewo wolności k rw ią  swoją, 
p o tem  i m ęczeństw em , i te ręce k tóre  sw obodn ie  trzym ają 
się w pow ietrzu  okute  zostaną w k a jd a n y ..........

—  A ntoni,  zawołała  m atka ,  zapominasz się.
—- Antoni, zawołała siostra p rzybiegając od for tep ianu , po 

co te myśli które ł ia m  serce przeszywają  bo leśc ią ;  po co to 
w zruszen ie ,w yw oływ ane  rozmyślnie, które do dane  do u s taw i­
cznej boleści,  spow odow anej nieszcz.ęsnem położeniem kra ju , 
może pozbawić rozum u i z łam ać człowieka, gdy nam  potrze­
ba skupić  wszelkie siły m ora ln e  i fizyczne do strasznej w alki.



Ala mój b ra t  był w  lak iem  uniesieniu, oeży m u  tak b ły ­
szczały blaskiem jakimś n ien a tu ra ln y m , że n i e z w a ż a j ą c a  
raczej nie słysząc zrobionej uw ag i ,  m ów ił da le j :

Jeżeli my padniem y ofutrą, oto wy doras ta jące  n o w e  p o ­
kolenie pam ięta jc ie ,  że na w as  spoczywa w ybaw ien ie  o j ­
czyzny. Nie'l!ękajció się stryczka, kazam at i kn u tów , pracujcie 
c icho, c ierpliwie z zaparciem  s ię^każden  w ed le isw e j  m ożno­
ści uzdolnienia  i środków , przysparzajcie  w miłdSci i zgodzie 
po  cegiełce do  w spólnego  g m achu ,  a -wzniesiecie świątynię 
niepodległości n a ro d o w e j,  która będzie fu n d am en tem  w o ln o ­
ści lu dó w  europejskich .

A jeżelibyś ty bracie, miał kiedykolwiek zaprzeć się tych 
słów, k tóre  uw ażaj jako  c h r z g t  na d iodze  w skazanych  ci 
obow iązków , jeżelibyś mial m arn ieć  w bezczynności, a jdSzcsfe 
Boże zachowaj przeż zbra tan ie  się z wr'o£ami miał okryć  ha ń b ą  
poczciwe nazwisko naszego ojca, o toinyś za tru ł  serca na"sV.e 
taką  bolefcią żebyśm y przeklinali godzinę w której ujrzałeś 
światło  dzienne.

—  O nigdy bracie ,  zaw oła łem ,przeję ty  żywo wzruszeniem 
m ego bra ta ,  ja n igdy  nie będę  przyjacielem Moskali, a jeżeli 
spo tkam y się k ie d y ż  niemi to ich poczęstuję m u c h o m o re m  (1 ).

—  Otóż rośfrie n o w a  pociecha dla cara  Mikołaja, za.rolał 
jakiś  obcy mężczyzna, k tóry  niepostrzeżeni. wszedł do 
pokoju. (/). C. IX.)

Celem dok ład neg o  o bzna jm ien ia  czy te ln ików  z dążntośeią 
naszego p ism a zaw iadam iam y, że w następnych  n u m t ra c h  
ob jaśn ien iy  do k ładn ie  n o w ą  htfeę h a u k o w ą  Federacy i etiro- 
pejskiej, w której znajdu je  Boiska największego sp rzym ie­
rzeńca. Wytłomaczdiriy *arazem  w y k ład  li isloryi przez pana  
D uclnńskiego, i w p ły w  tego w yk ładu  na politykę. W y k a ­
żemy konieczną po trzebę  założenia p ism a w języku Iranenz-  
k im  i n iem ieck im , tygodniow o w ychodzić  mającego, a po­
św ięconego  w ytlom ac‘zeniu d o k ład n em u  lak idei wolności 
osobistej, jiikdteż idei fuderacyi europejskie j,  m ającem u obok
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(1) G a tu n e k  g r z y b a  t r u j ą c e g o .
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tego za cel wykazania  b łędów  politycznych p rzesz ło ść  i te ­
raźniejszości; w skazania  działań przyszłości w o lnych  od zasad 
wstecznych i szalonych teoryi.  Co do części li terackiej pisin 
twch, to m am y  zapew niony  w spółudzia ł bardzo  znakom itych  
pisarzy. Dalej w  przyszłych n u m erach  ud ow o d n iem y ,  ko ­
nieczny potrzebę w ydan ia  przez reprezentacją  n a rod u  po l­
skiego, manifestu do  ludów  środkowej E uropy ,  llómaczącego 
tak  s tosunek  nasz w zajem ny jakoteż s tosunek  Moskwy i i s to ­
tne  in teresa  n a ro d ó w

Obywatel G uttry , znany  ze sw ych  p rac  su m ienn ych  i g o r ­
liw ych  dla d o b ra jsp ra w y  n a rodow ej,  nadesła ł  na nasze ręce 
ostrzeżenie, którego dla b ra k u  miejsca n ie  m ogąc w całości 
zamieścić, przy taczam y w t r e ś c i : z e j rep rzy jac ie lo  nasi odbili 
l i tografow aną odezwę, n iby  pow stańców  polskich do rob o ­
tn ików francnzkich ,  a to celem narażenia  nas ,  tak w obec 
rządu  jakoteż ludu  francuzkiego. Pan Guttry  zatem, w ostrze­
żeniu wyraża nadzieję, że m iodzie /  polska un ikn ie  tego 
podstępu.

Od lat dw óch  przeszło, zawiązane zostało w E m igracy i To­
w arzystwo P oda tkow e Polskie. 0  inslytucyi tej n ade r  p o ży ­
tecznej napiszemy obszerniej w  nas tępnym  num erze .

Historja ostatn iego pow stan ia  polskiego, nap isana  z p raw dą  
i z dokładnością ,  z wielu bardzo  w zględów  będzie pożyteczną 
dla sp raw y  narodow ej,  już  to p rzeds taw ia jąc  stan obecny 
kra ju ,  już też wykazując blęily, k tó ry ch  w  przyszłości należy 
un iknąć .  Do napisania  jednakże  hiSloryi, potrzeba przede-  
wszyslkiem zebrać m ale r ja ły ,  k tóre  z pow odń w yjątkowego 
położenia naszego k ra ju ,  w bard zo  niewielkiej liczbie zn a j­
du ją  się w  dokom ontach ,  i g łów nie  posi łkow ać się należy 
o pow iadan iem  nao czny ch  świadków. Z tego p ow o d u ,  u p ra ­
szamy szanow nych  z iom ków  aby raczyli jak  najspieszniej,  
w wyrazach najprostszych opisać działanie, tak  wojskowe 
ja k o te ż )  adm in is tracy jn e  i m anifestacje  k tó ry e h b y h  naoczne- 
n |  św iadkam i,  i tak ow e  przesłać do  redakcyi naszego pisma.
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Piszący  z ech ce  w y m ie n ić  s t a n  sw ó j  i w ie k ,  a  z a ra z e m  o ile 

m o ż n o ś c i  n a jd o k ła d n ie j  o zn ac za ć  d a t ty  zaszłych  w y p a d k ó w ,  

o raz  n a z w i s k a  m ie jscow osh i ,  n a z w is k a  o só b  d z ia ła ją c y c h ,  ta k  
n a sz y c h  jak o te ż  i m o s k ie w s k ic h ,  o ile te n a z w is k a  w y m ie n io n e  

b y ć  m o g ą ,  b ez  s k o m p r o m i t o w a n i a  o só b  w  o b e c  r z ą d ó w  za ­
b o rc z y c h .

Z p rz y c z y n  n i e z a le ż n y c h  od  r e d a k c y i ,  n i e m o g ą e  w y d r u ­

k o w a ć  w  t y m  m ie s ią c u  p ie rw sze g o  n u m e r u  P rz e g lą d u  P o l i ­
ty cz n eg o ,  w to m ie jsce  w y d r u k o w a l i ś m y  n in ie jsz ą  b r o s z u r ą ,  
p o d  t y tu ł e m  M t/ś l ,  a  n a s t ę p n a  b r o s z u r a  w y jd z ie  p o d  ty tu łe m  

llo zm auośei. T y m c z a s e m  zaś  d o p e łn iw s z y  w y m a g a n y c h  for­

m a ln o śc i ,  ro z p o c z n ie m y  w y d a w n i c t w o  P r z e g lą d u  P o l i tycz ­
n e g o ,  w  d a ls z y m  c ią g u  w y d a n y c h  b ro sz u r .

Broszurę. Rozm aitości, p re n u m ero w ać  m ożna w księgarni 
polskiej p. lv. Królikowskiego, ru e  de seine, 20, za złożeniem 
1 fr. jako  s t a łe i c e n y  każdego egzem plarza. Poniew aż  niepo­
dobna jest potrzebne koszta w y d aw n ic tw a  zebrać z samej p re ­
n um era ty ,  od zyw am y się przeto do szanow nych  z iom ków , aby 
zechcieli przyjść z pom ocą m a ter ja lną ,  jeżeli pismo w tym  
duchu  redagow ane  uw ażają  za pożyteczne, dla d o b n u sp ra w y  
n a rodow ej.  Zasiłki jakiejkolwiek wysokości sk ładane  być 
m o gą  rów nież  u pana  Karola Królikowskiego. R a chu nek  
szczegółowy ogłoszonym będzie w nasfflml piśmie, a  gdyby  
składki przewyższały nak ład  potrzebny  n a  w yd aw an ie  pisma 
polskiego, to fundusze zebrane obróepfte będą  na założenie 
pisma w języku f raneuzkim  i n iem ieck im ; czysty dochód  
z tycli pism p rzeznaczonym  będzie dla ubogiej młodzieży p o l­
skiej kształcącej się w  wyższych zak ła dach  n auk o w y c h  e u ro ­
pejskich.

P a r y ż ,  (lilia 20  S ie r p n i a  186(i r.

C E JfA  E G Z E M P L A R Z A  l-'R. 1.

P. S. — W s z e lk ie  k o r e s p o n d e n c j e  p r o s i c m y  p r z o s la ć  d o  k s ięga rn i  p o l ­

sk ie j  p .  K r ó l ik o w s k ie g o ,  m c  d e  S e in e ,  2 0 ;  g d z ie  m o ż n a  n a b y ł  b r o s z u r ę  

n ap i sa m i  p r z e z  K a z i m ie r z a  B o r o w s k i e g o  p u d  t i u l e m  « K a r a i s k a k i s . »

r A R ł ż .  —  D r u k a r n i a  E .  M a r t in f .t , u l i ca  M i g n o n .  2 .


